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Wiadomości dworskie. 


— We wtorćk; dnia 14-go lutego, o- 
koło godz. 1ł-ej wieczór, Ich Cesarskie 
Mości Najjaśniejszy Pan i Najjaśniej- 
sza Pani zaszczycili swoją, obecnością 
bal, dany przez oficerów lejbgwardyi 
pułku preobreżeńskiego. Na balu byli 
obecni: Jego Cesarska Wysokość Cesa- 
rzewicz Następca Tronu i inni Członko. 
wie Rodziny Cesarskiej, oraz Ich Wyso- 
kości: Wielki Książe heski Ludwik IV, 


następca tronu Książę Ernest heski i 
księżna Alicya. Najjaśniejszych Pań- 
stwa powitał dowódca pułku, Jego Ce- 
sarska Wysokość Wielki Książę Ser- 
gjasz Aleksandrowicz z Małżonką Wiel- 
ką A: Kiżbietą Teodorówną. 
| „(„Praw. Wiestnik.* 
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D — Dni z Qzyrześnia roku 1888-70 
tyfliskie gimnazyum żeńskie Wielkiej 
Księżny Olgi Teodorówny, jak wiado- 
mo, było uszczęśliwione odwiedzinami 
Ich Cesarskich Mości. Wówczas także 
Najjaśniejsi Państwo raczyli łaskawie 
przyjmować podarki uczennice, w tej 
liczbie serwis miniatury, malowany przez 
uczennice, z cyfrą Jej Cesarskiej Wy- 
sokości Wielkiej Książny Olgi Aleksan- 

drówny, Wówczas praca ta była jeszcze 

niewykończona, 
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| Dworu zawiądomił dyrektora, iż serwis 
otrzymał należne przeznaczenie, zaś za 
ofiarowanie gą, Najwyżej rozkazano wy- 


obecnie zaś minister 
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Wiadomości Kościelne. 


Jutro, pojutrze i we wtorek jako w 
ostanie trzy dni zapustu, przypadają 40-to 
godzinne nabożeństwa w Kościołach: Popau- 
lińskim przy rogu ulic Długiej i Freta, 
św. Kazimierza na Nowem Mieście, św. 
Krzyża 1 św. Stanisława na Woli pod War- 


szawą. 


W pierwszym z tych kościołów w nie- 
dzielę, kazanie na sumie, wygłosi ks. Pod- 
czaski i na nieszporach ks. Zygmunt Ckeł. 


micki rektor miejscowy. 


Jutro w kościele Pobernardyńskim na 
Krakowskiem Przedmieściu, o 10-'ej rano 
przed ołtarzem św. Bałdzimierza, patrona 
kowali, odprawioną zostanie uroczysta wo- 


tywa, 
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zawa, Sobota dnia 18 Lutego (2 Marca) 1889 roku. 


2 Marca 
Mazowiecka 11. 


L chwili bieżącej | 


| W Izbie francuzkiej złożony został 
projekt, mający na celu zapobieżenie 
wichrzeniom w kraju przez zbyt na- 


| mietoa 1 rozwiniętą agitacyę. 


Z projektem tym, wystąpił deputo- 
wany, p. Lafiond, który domaga się 
wydania dwóch rozporządzeń: ażeby 
nikomu nie wolno było ubiegać się je- 
dnocześnie o mandat poselski więcej 
niż w dwóch okręgach wyborczych i 
ażeby poseł, w ciągu trwania okresu 
prawodawczego, nie mógł występować 
w roli kandydata, jeśli się nie podał 
poprzednio do dymisyi z godności po- 
selskiej, uprzednio nabytej i ażeby 
nie mógł się ubiegać o nowy mandat 


w innym okręgu wyborczym. 


rozpoczętego miesiąca, w kościele Opieki soby jednej. 


św. Józefa (panien Wizytek), odprawione 
zostanie dopołudniowe nabożeństwo, z wy- 
stawiem Najświętszego Sakramentu i ka- 


zaniem. 


'tycznych powinien to uczynić. 


KALENDARZ, 


We 

Heleny Cesarzowej 
Kunegundy Ces. 

Kazimierza Króla 


Projekt ten do prawa, wymierzony 
jest, jak łatwo się domyśleć, przeciw 
rozwojowi- bulanżyzmu we Francyi, 
gdyż wprowadzenie w wykonanie ży- 
czeń deputowanego Laffond, utrudni- 
i ] łoby w ogóle prowadzenie w kraju 
Jutro jako w pierwszą niedzielę nowo- | propagandy na rzecz jakiejkolwiek o- 


Czy rząd obecny zechce użyć tego 
projektu na tarczę dla siebie, przeciw 
pokusom ze strony nieprzyjaciół, nie- 
wiadomo, ehoćby ze wzgiędów poli- 


Ogłoszenia przyjmują się w 
Kantorze Admiustracyi Dzienniką 
Dla Wszystkich i w Agencyi Ogło- 
szeń Rajchman & Frendler 

Za wiersz jeden drobnego pi- 
sma lub jego miejsce, pierwszy rax 
k. 8, a następne razy k. 6. Małe 


Wtorex Teofila B. ogłoszenia za jeden wyraz po 

da Wiktora `. |k. lipół. Reklamy po 1a k 

ek Tomasza z Akwin. |za wiersz. Nekrelogia po k. 18 
Piątek Jana B za wiersz 


Gabinet Tirarda widocznie chce po- 
kazać, że to co mówi, nie jest tylko 
słowami, ale wykonywane zostaje w 
praktyce. 

Z oświadczenia swego 0 surowem 
postępowaniu względem urzędników i 
nieprzychylnym rządowi, dał już przy- 
kład w rzeczywistości. 

Odczuł już ten system na własnej 
skórze ów słynny Numa Gilly, z Ni- 
mes, który, jak wiadomo, wystąpił z 
oskarżeniem przeciw sprzedajności de- 
putowanych i ministrów, a nawet wy- 
drakował o tem broszurę pod tytnu- 
|łem: „Moje dokumenty.” 

Minister spraw wewnętrznych p. Con- 
stans wyjednał oto dekret prezydenta 
rzeczypospolitej, usuwający p. Numę 
|Gilles od obowiązków mera miasta 
Nimes, które mu ponownie oddano. 

W Izbie deputowanych sejmu pru- 
Bkiego, toczyły się obrady nad wnio- 
skiem p. Windthorsta, w przedwiocie= 
wykładu religii w szkołach. 

Deputowany żądał, ażeby w intere- 
sie 15.cie milionów katolików, oddano 
władzom duchownym dozór nad nau- 
ką religii w szkołach ludowych, jak 
to się praktykowało do 1872 roku i 
zwraca uwagę nadto, że jego żądania 
nie sprzeciwia się konstytucyi, a w o- 

becnych czassch, gdy ustała walka z 
kościołem w Niemczech, nie powinno- 


— Jestem tego pewnym—odpowić- | jest... w ubraniu... nie pozwalając do- 


dział Roland. tknąć się go nikomu, do metalowej 
— To rzeczywiście człowiek nad-|trumny, którą każesz przy sobie zalu- 
zwyczajny, ten generał Bonaparte. |tować, trumnę tę każesz włożyć w 
Czy masz pan inne jeszcze jakie zle-|drugą dębową, którą również Każesz 
cenia, panie de Montreval?... | zabić przy sobie, a następniewye kspe- 
— Jedno tylko milordzie. dyujssz tę posyłkę do mojej matki, 


SPRZYSIĘŻENI. 


Romans historyczny 


| i | . — Choćby cały tysiąc nawet. jeżeli nie będziesz wolał rzucić ją do 
O REDNI TAR OKIRWA (JCB), — Dziekuję, ARA tylko, ale bar-| Rodanu, co ci zostawiam zupełnie do 
dzo ważne. woli, byleś tylko zrobił jedno lub dru- 
TOM I. — Słucham. ie... | 

— Jeżeli zostanę zabity... ale wąt-| — Nie będzie to, nic tak znowu 
SEBEKTYY: WEJ pię, czy będę miał to szczęście... tradnego—ponieważ sam odwiozę li- 

(Ciąg dalszy.) Sir John patrzył na Rolanda, coraz |sty, więc zabiorę i trumnę. 
bardziej ździwiony. | — No milordzie, jesteś nieocenio- 
— Gdzie mieszkają pańska matka| —. Jeżeli będę zabity—zaczął zno- |nym—rzekł Roland, z wybuchem dziw- 
i siostra?... wu Roland — bo wszakże wszystko | nego swojego śmiechu jesteś nad wy- 
— W Bourg, w departamencie można i wszystko trzeba przewidy-|rąz uprzejmym i prawdziwie Opatrz- 
d'Aix. ność cię mi zesłała. No milordzie w 


— To bardzo ztąd niedaleko. Do 
generała Bonaparte pojadę jeżeli bę- 
dzie potrzeba de Egiptu i będę bar- 
dzo zadowolony, że się z nim poznam. 
, — Jeżelibyś istotnie zrobić miał, tak 
jak mi powiadasz milordzie, jeżelibyś 
chciał osobiście doręczyć moje listy, 
nie będziesz potrzebował odbywać tak 

alekiej podróży... generał Bonaparte 
będzie za trzy dni w Paryżu. 

— Ohl— rzekł anglik, bez najmniej- 
szego ździwienia—tak pan sądzisz?... 


A 


| 
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— Jeżeli będziesz zatem zabity?... 

— Uważaj dobrze milordzie, bo mi 
nadzwyczajnie idzie o to, ażeby wszyst- 
ko tak się odbyło, jak cię o to pro- 
sić będę. 

— Zastosuję się bezwzględnie do 
woli pańskiej, bo jestem człowiekiem 
bardzo słownym. 

— A więc jeżeli będę zabitym— 
ciągnął Roland, położywszy rękę na 
ramieniu swojego świadka, jakby pra- 
gnąc lepiej wrazić mu w pamięć zle- 
cenie — włożysz ciało moje tak jak 


drogę! bo czagl... 

Pokój sir Johna, znajdował się na 
tem samem piętrze, wyszli więc obaj. 

Roland zaczekał, a anglik udał się 
po broń. 

Wrócił po chwili, trzymając w rę- 
ku pudełko z pistoletami. 

— Jak się do Vaueluse dostaniemy, 
milordzie? konno czy w powozie?... 

— W powozie chyba, bo powóz da- 
leko dogodniejszy dla rannych, a mój 
czeka przed bramą. 


ROEE YZ EZ RER OE R o E o Z | O Dia 


— Zdawało mi się, żeś milord ka- 
zał wyprzęgać?... 

— Dałem taki rozkaz, ale go cofnąs 
łem. 

Zeszli ze schodów. 

— Tom, Tom—zawołał sir John na 
stojącego na dole w liberyi angie!- 
skiego grooma—weź no to pudełko. 
Yam going with, myłord? — za- 
pytał służący. 

Yes!—odpowiedział sir John. 

— Siadajmy, panie de Montreval— 
rzekł anglik, a Roland wsiadł i wy- 
godnie się rozłożył. 

— Doprawdy, jedni tylko anglicy 
pojmują, jakim być powinien powóz 
podróżny... W tym siedzi się wygodnie 
jak w łóżku. Założył bym się, że 
każecie sobie wyściełać trumny, zanim 
się w nich położycie. | 

— To fakt — odparł sir John—na- 
ród angielski zna się doskonale na wy- 
godzie, ale naród francnzki, jest na- 
rodem weselszym i ciekawszym... Pocz+ 
tyljoni... do Vaucluse... 


IV. 
Pojedynek. 


Trzy mile drogi od Avignon do Islą 
przejechano w godzinę. ! 
Roland jak gdyby wziął sobie za za- 


. 


` warzyszowi podróży. NiezmierBie był 


- większym zdziwieniem, a kiedy ostątnie 


by stosowane być żadne rozporządze* 
nie, mające charakter _podtrzymywa- 
nia walki rządu z kościołem. l 
W imieniu frakcyi polskiej, popie- 
rał wniosek Windthersta poseł p. Sta- 
blewski; większość jednak deputowa- 
nych sprzeciwisła mu się zacięcie, a 
minister oświecenia Gossler dowodził, 
iż żądanie przyznania kościołowi nad- 
zoru nad nauką religii w szkołach lu- 
dowych, jest po prostu zaproszeniem 
do śledztwa, czy rząd stoi wiernie na 
gruncie konstytuoyl. | 
Wniosek Windthorsta skutkiem o- 
pozycyi większości, został odrzneony. 
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Kronika polityczna. 


Anglia. Gezeta „Times“ w jed- 
nym z ostatnich artykułów naczelnych 
wyraża kilkakroć szczere nad tem ubo- 
lewanie, iż ogłosiła fałszowane listy Par- 
nella, oświadcza jednak w końcu, że po 
wycofariu tych listów inne oskarżenia 
popierać będzie. 

* Cesarzowa Fryderykowa z córka- 
mi wyjechała wieczorem z Londynu do 
Niemiec. Królowa odprowadziła odjeż- 
dżających do dworca kolejowego, gdzie 
przybyła też na pożegnanie księżna Wa- 
lii z córkami i inne osoby rodziny kró- 
lewskiej. Stawili się również na dwor- 
cu ambasador rzeszy i poseł grecki. 

* Na posiedzeniu komisyi parnelow- 
skiej, odczytał prokurator generalny sir 
H. Webster list od Pigott'a z Paryża 
nadeszły, cofnął przypisywane Parnel- 
lowi korespondencye, i wyraził ża] z po- 
wodu onych ogłoszenia w „Timesie'.— 
Za radą adwokata swego Russel'a, za- 
jał Parneli miejsce na ławie świadków, 
i przysiągł, że w kwestyi będące listy 
nie były przezeń podpisane. 

* Na posiedzeniu izby gmin tłóma- 
czył się minister spraw wewnętrznych, 
Matthews, w odpowiedzi na dotyczące 
pytanie, źe wydany w poładnie rozkaz 
przyaresztowania Pigotta, doręczony zo- 
stał policyi przez adwokata Parnella 
dopiero o kwadrans na siódmą; że więc 
zwłoka w jego wykonaniu nie z winy 
policyi nastąpiła. (Piggot tymczasem 
zbiegł do Francyi.) 

Serbia. Z Belgradu donoszą, że 
Serbia dla tego tylko wypowiedziała 
Anglii traktat handlowy, ażeby módz 


wypowiedzieć tak samo i wszystkie inne: 


traktaty handlowe; a nadewszystko za- 
warty z Austryą. | 

*--Minister wojny zarządził, ażeby 
niżsi oficerowie od piechoty, którzy nie 
pobierali nank w akademii wojskowej, 
odbywali kurs ośmiomiesięczny prak- 
tycznej slużby saperskiej i fortyfikacyj 
polowych. Mówią, że przed zawarciem 
traktatu handlowego z Bulgarya, ałożo- 
na zostanie konwencya weterynaryjna 
między obu krajami. 

Girecya. Minister wyznań i oświe- 
cenia Manetas, podał się do dymisyi. 
Król dymisyą przyjął i powierzył tym- 
czasowo zastępstwo uwolnionego, kole- 
dze jego ministrowi marynarki 


Kasa przemysłowców. 


Na wczorajsze zebranie roczne re- 
prezentantów kasy pożyczkowej prze- 
mysłowców warszawskich, przybyło do 
sali Towarzystwa popierania przemy- 
słu i handlu 59 reprezentantów. 

Posiedzenie otworzył prezes p. Ksrol 
Szlenkier, poczem na przewodniczące- 
go zaproszono jednomyślnie p. Karela 
Rudzkiego, który ze swej strony powo- 
łał na asesorów pp. Aleksandra Mako: 
wieckiego i Stanisława Pfeifira, oraz na 
sekretarza p. Edwarda Sułkowskiego. 

P. Juszczyk złożył na ręce prezy- 


dyum list od uczestnika p. Korpaczew- 


skiego; ogólne zebranie postanowiło pi- 
sma tego nie czytać, ze względu, iż 
wszelkie wnioski winny być składane 
na dwa tygodnie przed posiedzeniem, z 
odpowiednią liczbą podpisów. 

Sprawozdania nie czytano z uwągi, 
że znane jest wszystkim; główniejsze z 
niego szczegóły jużeśmy podali wczo- 
raj. 

ajor komisyi rewizyjnej odczytał 
p. Brun; komisya rewizyjna uczyniła 
wymówkę komitetowi, że zbyt folguje 
uczestnikom w odbieraniu wkładów w 
ciągu roku, gdy wycofywanie ich winno 
odbywać się tylko w oznaczonym ter- 
minie rocznym; monitu tego jednak o- 
gólne zebranie nie podzieliło. 

P. Juszczyk poczynił szereg uwag 
nad obrotami kasy; szczególnie szło mu 
o skierowanie działalności kasy na dy- 
skontowanie weksli indosowanych; w 
imieniu zarządu objaśnili pp. Spiess i 
Jantzen, że jest to operacya uajpów- 
niejsza. 

P. Spiess oświadczył, że od Towarzy- 


2 


m 


stwa popierania przemysła i handlu o0- 
trzymano odezwę, iż sekcya rzemieślni- 
cza aprasza o ulgi w kredycie dla rze- 
mieślników, którzy pragna, ażeby kre- 
dyt dla nich w kasie był długotermino- 
wym, przynajmniej rocznym, przy spła- 
tach miesięcznych i ażeby zaciągnię- 
cie pożyczki nie przeszkadzało w na- 
stępstwie otrzymaniu pożyczki drugiej, 
przed spłaceniem pierwszej. 

P. Spiess objaśnił, że wszelkie te ulgi 
praktykuje kasa w rzeczywistości. 

P. Brodzki zauważył, iż procent, po- 
bierany przez kasę jest trochę za uciąż- 
liwy dla rzemieślników, na co odpowie- 
dział p Spiess, iż kasa obraca prze- 
ważnie kapitałami, złożonemi na loka. 
cyę, od których sama musi płacić pro- 
cent. 

Po tych rozprawach zatwierdzony zo- 
stał, według wniosku zarządu, podział 
czystego zysku w ilości 30,415 rubli 
53 kop., a mianowicie: rs. 927 kop. 47 
utrzymać jako 3 procent podatku rzą- 
dowego; r8. 21,668 kop. 72 wyznaczyć 
na dywidendę dla uczestników kasy w 
stosunku 8 pret, od posiadanych wkła- 
dów; rs. 410 na zwrot zaliczenia nowo - 
rocznego, udzielonego urzędnikom i służ- 


bie kasy, ra. 2,149 kop. 20 na dodatko- | 
we wynagrodzenie dla urzędników kasy | 


oraz na fundusz przezorności i pomocy: 
rs. 4,500 przelać do funduszu rezerwo- 


dobny przykład w bankach; ostatecznie 
na skutek głosów pp. Spiessa i Mako- 
wieckiego, za ich radą, rzecz tę załat- 
wiono przez usunięcie z etatu pensyi 
szefa biura (1,200 rubli), a powiększe. 
nie funduszu delegacyjnego o takąż su- 
mę z zastrzeżeniem, że owe 1,200 robli 
w formie wynagrodzenia żetonowego za 
obecność, przypadną członkowi komite- 
tu, sprawującemu czynności szefa biu- 
ra, dla reprezentowania komitetu. 

W rezultacie wyboru powołano na 
kontrolera komitetu na miejsce p. Lud- 
wika Spiessa— p. Teofila Seidlera (gł. 
49), p. Spiess dla innych zajęć złożył 
swój mandat, 

Ks. rektor Zygmunt Chełmicki, re- 
prezentant kasy przemysłowców, wy- 
stąpił z życzliwą przemową, podnoszącą 
zasługi dłagoletnie p. Spiessa dla insty- 
tueyi — a obecni przez powstanie z 
miejsc wyrazili mu również swe uzranie, 
za co p. Spiess podziękował wszystkim, 
dodając, że tylko wobec niemożebności 
pozostania przy tych zajęciach opusz- 
cza instytucyę, którą prawdziwie uko- 
chał. 

Na członków komitetu wybrani zo- 
stali ponownie pp. Aleksander Feist 
(gł. 57), Gustaw Gebethner (gł. 48), 
Ludwik Moczarski (gł. 34), oraz wszedł 
na nowo p. Adolf Scholtze (gł. 44). 

W miejsce p. Stanisława Bruxa, któ- 


wanego na pokrycie ewentualnych jesz- | ry zrzekł się mandatu członka komisyi 
cze strat z roku 1888 rs. 200 pozosta- | rewizyjnej, jednomyślnie zaproszono na 
wić do rozporządzenia kasy na n2d-;to stanowisko p. Ludwika Spiessa. 


zwyczajne wydatki i pomoc biurową, 
wreszcie rs. 1,060 kop. 14 dołączyć do 
funduszu zasobowego, który wynosić 
bądzie, łącznie z proponowaną kwotą, 
wogóle rs. 161,690 kop. 74. 

Dwóch członków komitetu uprawnio- 
no do zawierania w imieniu i na rzecz 
kasy umów i zobowiązań urzędowych; 
zobowiązania kasy nie mają przewyź- 
szać 2 i pół pret. ogólnej sumy wkła: 
dów stowarzyszonych. 

Towarzystwu dobroczynności posta- 
nowiono, jak w roku zeszłym, udzielić 
zasiłku w ilości 100 rs. 

Co do projektu etatu na r. b., ozna- 
czonego w ilości rs. 14,800, p. Bardzki 
zwrócił uwagę na niewłaściwość łącze- 
nia w osobie jednego z członków komi- 
tetu zarazem urzędu w kasie szefa biu- 
ra; zdaniem jego członek komitetu, przy 
swej satuodzielpości nie może być zara- 
zem zależnym, jako urzędnik. Pp. Me- 
yer, Spiess, Szienkier wskazywali na po- 


Na wniosek p. Józefa Rentla, obecni 
przez powstanie z miejsc wyrazili p. 
St. Bran uznanie za jego działalność 
dla kasy przemysłowców. 

Posiedzenie trwało od 6 i pół do 8 i 
pół wieczorem, —j — 


JE PYCHY: TESH 
= e am en 


Z miasta i kraju. . 
Powrót. Ksiądz arcybiskup war- 
szawski Wincenty Popiel— po kilku- 
dniowej nieobecności, powrócił werzo- 
raj do Warszawy. 


Na edrę. W klasie 2-ej gimnazyum 
IV-go, kilkunastu uczniów zachorowało 
częścią na odrę, częścią na szkarlatynę. 
Dyrektor gimnazyum, po porozumieniu 
się z lekarzem szkolnym, przeniósł kla- 
sę 2-gą do innej gali, a opuszczoną pod: 
dano skrupulatnej i całkowitej dezin: 
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danie, nie dać się znudzić swojemu to- 


ożywiony i wesoły, a im bardziej zbli- 
żali się do miejsca walki, tem wesołość 
ta jego stawała. się gwałtowniejszą. Kto 
by nie znał powodów podróży, nigdy by 
go się nie domyślił, nigdyby nie przy- 
puścił, że młodzieniec taki rozmowny i 
taki śmiejący się, zagrożony jest niebez- 
pieczeństwem Śmierci. 

W wiosce Isle, musieli wysiąść z po 


wozu. 

Przyjechali byli pierwsi. 

Weszli na drogę prowadzącą ao 
źródła. 

Roland krzyknął parę razy, a echo 
odbiło się doskonale. 

— Ajcóż za cudowne echo—zawołał i 
zaczął śpiewać tyrolyankę. W pięknym 
głosie jego czuć było wyborną szkołę. 

Sir John patrzył i słuchął z coraz 


echo piosnki zginęło w głębi góry 
rzekł: 

— Przypuszczam, doprawdy! że panu 
spleen dokucza. 

Roland drgnął i spojrzał badawczo, 
a że sir Jobb nic nie odpowiedział, za- 
pytał. 

— 1 z cegoż to wnosisz milordzie? 

— Jestes pan zanadto wesołym i po- 
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konywasz w ten sposób jakiś smutek 
głęboki. 

— Zgadłeś milordzie, a że nie znasz 
przyczyny tego — więc ci ją opowiem. 

-~ Nie wymagam wcale. 

— Że za delikatny jesteś na to to 
wiem, ale przyznaj, że byłoby ci bardzo 
przyjemnie, gdybyś poznał mój sekret. 

— Jeżeli w interesie pana, to do- 
brze... 

— No, więc milordzie, powiem oi to, 
czego jeszcze nie powiedziałem nikomu. 
Zdaje ci się zapewne, że jestem zdrów 
jak mało kto, a silny jak lew, a ja tym- 
czasem dotknięty jestem anewryzmem i 
narażony na okropne cierpienia. Oo 
chwila dręczą mnie spazmy, osłabienia, 
omdlenia, którychby się nie powstydziła 
kobieta. 


ny doprawdy, ani kule, ani kulki czepić 
się mnie nie cheą, pałasze jakby się o- 
bawiały wyszczerbienia o moję skórę. 
Nie pomijam jednak okazyi, byłeś wszak 
świadkiem tego milordzie przy wspól- 
nym stole. Wkrótce będziemy się bić 
znowu! Zachowam się jak szalony, dam 
wszelkie szanse mojemu przeciwnikowi, 
ale ręczą, że to się na nic nie przyda. 
Będzie strzelał o piętnaście, o dziesięć, 
o pięć kroków, i chybi... to wszystko 
dla tego tylko, żebym zdechł którego 
pięknego poranku, w chwili, kiedy się 
będę najmniej tego spodziewał, w chwi- 
li, gdy naprzykład będę zdejmował bu- 
ty!.. Ale dosyć tego... oto i mój prze- 
ciwnik. 

Rrzeczywiście tą samą drogą, którą 
przybył Roland z milordem, zbliżali się 


Pędzę życie wśród najdziwaczniej- | jacyś ludzie. 


szych ostrożności, a mimo to wszystko 
Larsey mnie uprzedził, że zniknę wkrót- 
ce z tego świata, że zniknę lada chwila, 
że przy najmniejszym wysiłku arterya 
pęknie mi w piersi. Pojmujesz pan za- 
pewne, jaka to przyjemność dla wojsko - 
wego? Od chwili, gdy mi oświadczono 
o moim Btanie, postanowiłem dać się za- 
bió przy najpierwszej sposobności. I za- 
brałem cię rzeczywiście do dzieła. Kto 
inny szczęśliwszy, byłby już sto razy do- 
piął celu, ale ja, jakbym był zaczarowa- 


Roland ich porachował. 

— Trzechl.. Po co trzech—zapytał, 
skoro nas jest dwóch tylko?.. 

— Aj!... zapomniałem, odparł anglik; 
oto pan de Barjols uprzedził mnie, że 
w swoim i pańskim interesie przywiezie 
ze sobą chirarga. 

— Po eo?... zapytał Roland opryskli- 
wie i zmarszezył brwi. l 

— W razie, gdyby jeden z was został 


| nasz" 


— Sir Johnie, rzekł Roland z dzikim 
prawie wyrazem twarzy, nie rozumiem 
tych wszelkich delikatności w pojedyn- 
ku. Kiedy się kto strzela, to na to, że- 
by się zabić pozwolił. Znam te wszyst: 
kie grzeczności, na jakie się silili wasi 
i nasi pradziadowie, ałe ja jestem: tego 
zdania, że gdy raz szpady wydobędzie 
się z pochew, albo jak raz pistolety z0- ` 
staną nabite, potrzeba, aby życie czło- 
wieka zapłaciło za trudy, jakie dla bi- 
jących się podjęto. Proszę też pana, 
błagam, aby chirurg pana de Barjols 
nie doknął mnie żywego, czy umarłego: 

— Zmiłuj się panie Rolandzie... 

— Czy przystajesz, czy nie przysta” 
jesz milordzie? Daj mi na to'słowo ho- 
noru, albo niech mnie dyabli porwą tak 
bić się wcale nie będę. 

+ Anglik spojrzał na młodego ezłowie- 
a... ! | 

Był on bardzo blady, drżał i wyglą 
dał na tchórza. | | 

Nie pojąwszy co znaczy podobne u” 
czucie, sir John dał słowo. 

—- Dzięki ci milordzie serdecznie — 
rzekł Roland; bo to widzisz, to jeszcze 
jeden z objawów tej przyjemnej moje) 
choroby... Przy wzmiance o lancecie 


ranionym, puszczenie krwi w pewnych | lub bandażu, w tej chwili słabo mi BIĘ 


okolicznościach może uratować życie. 


robi i nie jestem w stanie panować nad. 
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* Z powodu przypadającego jutro 
jubileuszu 25 lecia reformy włościań- 
skiej w Królestwie Polskiem, odbę- 
dzie się jutro z rana nabożeństwo u- 
roczyste w soborze prawosławnym, zaś 
o.godz. 6-ej po południu w sali klu- 
hu ruskiego obiad komisarzy włościań - 
skich, przybyłych w tym celu do War- 
Szawy. 


* Okrag naukowy warszawski wydał 
świeżo następującym osobom patenta 
nauczycielek domowych : pp. Aleksan- 
dra-Emilij-Maryi Czyżewskiej, Maryan- 
nie-Helenie Olszewskiej, Balbinie-An: 
nie Miller, Helenie Wołkowicz, Aleksan- 
drze-Maryannie Wenderowskiej, Felicyi: 
Irenie Tachelicz, Oldze Koreckiej, Ale- 
ksaodrze Koreckiej i Klarze Szokalskiej. 


* Że spraw szkoinych. P. Stefano- 
wicz, b. nauczyciel języka i literatu- 
ry ruskiej w gimnzzyum V-tem męz- 
kiem w Warszawie, mianowany zo 
stał inspektorem tegoż gimnazyum— 
a p. Mikuszyn nauczycieł języka ru- 
skiego i cerkiewno-słowiańskiego,w gim- 
nazyum |l-ym p. o. inspektora gimna- 
zyum w Radomiu. 


* Piecyki żelazne rusztowe, opala- 
ne koksem, ustawieno nocy wczoraj- 
szej na ulicach: Miodowej, Senator- 
skiej, Królewskiej, Mazowieckiej, Pla. 
cu : Zielonym, Wareckim, Nowym- 
Świecie i kilku innych, w celu ocie- 
plenia zamarzniętych otworów kana- 
łowych. Nadto ogniska podobne roz- 
niecano pad sieciami rur wodociągo - 
wych i gazowych. 


* Intercyza przedślubna. Wczoraj o 
godzinie 12-ej w południe przed gmach 
sądowy na ulicy Miodowej, zajechało 
około 60-ciu włościan na saniach. Byli 
to wieśniacy z Przedborza, którzy za 
poradą jednego z kumów, przyjechali 
do Warszawy w celu spisania intercyzy 
przedślubnej, dla wychodzącej za mąż 
córki sołtysa — Wawrzeniaka. W inter- 
cyzie, spisywanej przed rejentem, Tro- 
dziec panny młodej przyrzekł wiana slu- 
bnego 3,500 rs. i dobytek żywy, skła- 
dający się z dwóch koni, dwóch krów 
i sześciu dobrze wypasionych wieprzy, 
nadto po najdlnższem życiu swojem, 
obiecywał oddać młodym chałupę i po- 
zostałe gospodarstwo. 


* „Jsmbola. Jutro odbędzie się w 
salach Redutow; ch połączona z maska- 
radą tombola na rzecz kasy zaliczkowej 


artystów Teatrów Warszawskich. Do-|p. 
tychczas nadesłano już przeszło 2,000 
przedmiotów, przeznaczonych do wy- 


grania. 
Podczas tomboli urządzona będzie w 


Teatrze Wielkim „Diorama“ układu pa- 
nów Guranowskiego, Jasińskiego i Ma- 
linowskiego, w Teatrze zaś Rozmaito- 


Ści będzie cdegrana jednoaktówka tłó- 


maczoną z francuzkiego p. t:,, Willa 


do sprzedania.* 
Sale Redutowe będą ośnietlone celek- 
trycznością. 


* Czysiy dochód z balu Kostynmo- 
wego, arządzonego w salach ratusza na 
budowę domu dia szwalni I-ej, przy- 
niósł około 3,000 rs. 


* Na lodzie. Kilkakrotnie zapowia- 
dana i wskutek niesprzyjającej aury od- 
kładana zabawa na lodzie u cyklistów, 
odbyła się nareszcie wczoraj wieczorem, 
przy niebywałym natłoku amatorów 
łyżwowego sportu płci obojga. Podług 
wykazu kasowego, zebrało sią 550 osób. 

Prócz masek zwykłych: czarnych i 
czerwonych, niebieskich i dżetowych, 
widzieliśmy znaczną ilość wspaniałych, 
co się zowie, domin i kostyamów chara- 
kterystycznych. A więc, piękna, smukła 
turczynka w stroju kompletnym, urocza 
blondyna, w przebraniu całkowicie a- 
tłasowem, złożonem ze spódniczki kró- 
ciutkiej, wolnej marynareczki, oraz fan: 

tazyjnej czapeczki, ze spuszczonemi 

wstęgami, dalej zauważyliśmy „noc 
gwiaździstą”, greczynkę, góralkę w ns- 
der bogatem przebraniu, fioraję... bez 
kwiatów, Pythię... bez kart nawet, oraz 
wiele inuych kostyumów. 


Goebla, rozpoczęto kontredansa, do 
którego stanęło par 26, Tańczono go 
z życiem i werwą. Z najnadobniejszych 
i najzręczniejszych łyżwiarek wymie- 
niamy na tem miejscu, pp. Wur., Biał., 
(obie tancerki konkursowe), Brzech.. 
siostry Dek., Belk, Węgl, Worn., 
siostry Knol., Hilr. i Loey... Z pa- 
nów, najdoskonalej sport łyżwiarski, 
uprawiających, zdołaliśmy zapamiętać, 
pp. Lewan., Bar., Bystrzan., Ciechan.. 
Nip, Goeb., Kap. A Olsz., Pietr. i 
OT... 

Po kontredansie, który trwał rów. 
no pół godziny, odtańczono wa lea, a 
w końen... mazura! Przygrywała or- 
kiestra wojskowa. Staw oświecony był 
à giorno, gdyż dwoma aparatami elek- 
trycznemi oraz mnóstwem lampionów 
chińskich. O północy puszczono na staw 
różnokolorowe ognia bengalskie i fą- 

jerwerki. 
O 3-aj w nocy ostatni maruderzy, 
opuszczali „plac boju...” 


* W przejeździe. Dragan Cankow, 
przywódzca stronnictwa narodowego 
w Bulgaryi, bawił wożoraj przez kil- 
ka godzin w naszem mieście, w prze- 
jeździe za granicę. 


* Uczciwy głos. W numerze 9-ym 
„Medycyny“ Dr. Fritsche pisze co na- 
stępuje: Nieraz już zabieraliśmy głos 
w kwestyi pomocy lekarskiej dla bied 
nych mieszkańców miasta naszego, ale 
jak dotąd głos nasz nie był przez niko- 
go przychylnie przyjęty. Chcemy mó- 
wić o lekarzach otrzymujących od mu- 
nicypalności stałą roczną płacę, za to 


iżby nieśli pomoc lekarską chorym bie- 


dnym w ich własnych mieszkaniach. 


Wielu również panów było w kosztow-| Jeżeli człowiek zarabiający pracą rąk 


nych, wielce charakterystycznych prze- | swoich na utrzymanie rodziny, jak ro- 
braniach. Z najefektowniejszych ko- | botnik lub rzemieślnik piatny dziennie, 
styumów natujemy: gondoliera (p. W.), zachoruje, a choroba jego przybiera 
atmirała oraz dwóch żydków, z których | groźniejszą posiać, uciska się zwykle 
jeden szczególnie przez cały czas zaba- | do pomocy szpitalnej. Ale szpital nie 
wy był istotnie niezmordowanym i w|dla każdego z nich stoi otworem, gdyż 
humorze swoiw nieporównanym. Załat- | są formalności do załatwienia, które nie 
wiał on na lodzie wszelkie interesa han- | dia każdego są, przystępne, a przytem 
dlowe, gdyż przyszedł jak mówił w celu | szpital jest kosztowny i koszta kuracyj- 
jedynie cbszukania swoich... dłużników, |ne są ściągane przez policyę. Niejeden 
a pragnącym zawrzeć z nim bliższe sto- | z takich chorych, a zwłaszcza jego żona 


sunki obdarowy wał swoim adresem w po- 
staci amkowanych biletów wizytowych 
następującej: treści: „Srul Gantzgit, po- 
Życza na 10u'/5 miesięcznie. Gęsia gasse 
Nr. 114.” 


lub dziecko mogliby wygodnie leczyć 
się w domu, gdyby tylko. mieli zabez- 
pieczoną bezpłatną pomoc lekarską. W 
tym celu istnieją we wszystkich więk- 
szych miastach europejskich lekarze dla 


O 1i-ej, pod wodzą niestrudzonego | biednych (t. zw. w Niemczech Armen: 
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sobą. Musiałem być bladym śmiertel- 
nie— nieprawdaż? 

"— Przypuszezałem przez chwilę, że 
pan zemdlejesz. 

' Roland parsknął śmiechem. 

— A. to<by była piękna  historya! 
Przybywa :nasz przeciwnik. i widzi cię 
milordzie, jak dajesz mi soli do-wącha- 
nia, jak jakiej kobiecie, Wiesz «coby 
był pan: de Barjols w takim razie po- 
wiedział?,.. Powiedziałby: z pewności 
żem się przestraszył pojedynku. 

Trzej na przeciw idący, 'zbliżyji się 
tymczasem tak, iż<sir John niemiał już 
czasu odpowiedzieć Rolandowi. 

"Skłonili się: z uśmiechem—a- Roland 
tarze zaśmiechem, odsłaniającym prze- 
pe jego; biade zęby, «oddał im u- 

On. +: 
+4 Jobn. zbliżył się i szepnął mu do 


— RE jesteś trochę bladym, idź 
no przejdź się do źródła... przyjdę po 
ciebie jak będzie czas. 

— Doprawdy, że to doskonała myśl, 
odrzekł Roland, miałem zawsze wielką 
ochotę zobaczyć to sławne źródło Vau- 
clus6. .Może nie zdarzy mi się już nigdy 
ku temu okazya, z której że. więc8tro- 
ny znajduje się ono? ` 

— Jesteś pan o trzydzieści kroków 
odn niego, idź oto 90 prostu tą drogą, 


a potem około góry, którą widać, skręć | 


w bok trochę... 
— Milordzie— zawołał Roland, jestes! 


Powtórzono warunki po raz drugi, a- 
żeby nie było nieporozumienia, i ażeby 
nie tracić czasu na niepotrzebne przy- 


najlepszym z ciceronów, jakich znałem | gotowania, nabito . w tej chwili pistole- 


kiedykolwiek. 

I skłoniwszy się przyjaźnie angliko- 
wi, skierował się w stronę źródła, z ja- 
kaś prźeśliczną na ustach piosenką. 

Sir John, odwrócił się, posłyszawszy 
ten głos melodyjny, w wysokich tonach 
podobny bardzo do kobiecego. 

Jego umysł praktyczny i zimny, nie 


rozumiał nic a nic nerwowej natary Ro- 


Janda. 
Fan Barjols ze swoim towarzyszem, 
zbliżyli się, chirurg stanął z dalesa. ` 
Sir Jobn wziąt pudełko z pistoletamni, 
położył je na pagórku, wyjął z kieszeni 


| mały kluczyki otworzył, 


Broń pochodziła z.fabryki  Mentona, 
a pyszna była lubo skromna. 

Dał ją do obejrzenia. świadkowi, któ- 
ry.otworzył i spuścił kurki, aby przeko- 
nać.się czy dobrze i lekko chodzą, 

Pan de Barjols ¿rzucił na nią kiem, 
ale się jej nie dotknął wcale. 

—. Czy przeciwnik nasz nie Zua. wca- 
le tych pistoletów? — zapytał pan de 
Valensolle. 

— Nie widział ich zupełnie — odpo- 
wiedział sir Johs,.daję. na to słowo ho- 
noru. 


ty i włożono je z powrotem do pudełka. 
Pudełko oddano chirurgowi—a sir John 
z kluczem w kieszeni udał się po Ro 
landa. 

Zastał go rozmawiającego Z. małym 
pastuszkiem, pasązym kozy na skali- 
stych spadkąch góry i zabawiającym 
się rzacaniem kamyków do wody.; . 

Sir John otworzył usta,„aby powiado- 
mić Rolanda, iż wszystko gotowe,. ale 
ten nie. dał mu przyjść i do słowa, 

— Ani się domyślasz miłordzie, rzekł 
co mi opowiada_to chłopię. . Opowiada 
mi prawdziwą nadręńską legendę .. O- 
powiada mi, że niezgłębione to jezioro, 
rozciąga się, na dwie czy trzy bodaj mi- 
le, obok góry, i jest „siedzibą: wieszczki 
pół. kobiety pół węża, która. podóza: 
spokojnych, „pogodnych. nocy, letnich, 
sunie zawsze. po powierzchni i nawoło- 
Je pasterzy. górskich, „pokazując imna- 
taralnie tylko prześliczną , głowę z dłu- 
giemi włosami, z obnażonemi jakby u- 
toczonemi rapionami. Głupcy dają 


Aerzte) otrzymujący stałą etatowa pen- 
syę od municypalności, za udzielanie po- 
mocy lekarskiej ludziom biednym w ich 
własnych mieszkaniach. Oprócz pensyi, 
lekarze tacy mają zwykle do rozporzą- 
dzenia pewną kwotę na lekarstwa. Bie- 
dny robotnik, który zapadnie na zdro- 
wiu, lub którego dziecko ciężkiej dosta- 
nie choroby, ma w takim razie sposo- 
bność leczenia się w domn bez wydat- 
kowania znaczniejszych, nad możność 
swoję funduszów. Nie potrzebujemy do- 
wodzić jak wielkiem byłoby to dobro- 
dziejstwem dla naszej, ubogiej, pracu- 
a|jącej za zarobek dzienny ludności, Na 
Warszawę wystarczyłoby na początek 
czterech lub pięciu takich lekarzy, a 
pensye ich wyznaczyć by- należało za 
przykładem Petersburga na 1,200 rubli 
rocznie. Wydatek ten ponosićby musia- 
ło miasto. Ktoby twierdził, iż wydatex 
ten jest za wielki w obec stosunkó 7 
ekonomicznych naszego miasta, temu 
przypomnimy, iż utrzymanie roczne 
skwerów i ogrodów prawie tyle kosztu- 
je. Nie będziemy bynajmniej dowodzić, 
iż skwery w mieście są niepotrzebne. 
przeciwnie, wielką ich korzyść w obec 
stanu sanitarnego miasta umiemy nale- 
życie oceniać, sądzimy jednzkże, iż le- 
piej mieć jeden lub dwa skwery uniej, 
a placić oszczędzone ztąd pieniądze le- 
karzom dla biednych. Biorąc rzeczy o- 
gółnie, to nawet pieniądze na to wyda- 
ne do pewnego stopnia zwrócone będą, 
bo o ile lekarze tacy więcej zajęcia mieć 
będą i potrafią sobie zdobyć zs3ułamie 
ubogiej klasy ludności przez sumienne 
leczenie, przez łagodne postępowanie 
ete. o tyle zmniejszą się wydatki na 
szpitale, gdyż część chorych dzisiaj 
do szpitala się udających, leczyć się bę- 
dzię w domu. Na jakie obwody miasto 
całe podzielić, jak rozpowszechnić wia- 
domość między ludnością o tem dobro- 
dziejstwie, w jaki sposób odznaczyć 
mieszkania takich lekarzy, jakich opie- 
kunów ustanowić, którzyby lekarzom 
pomocni w tym razie byli, o tem wszysi- 
kiem innym razem obszerniej pommówi- 
my, dzisiaj rzucamy tylko myśl, która 
bodajby znalazła oddźwięk w sercac 
ludzi, rozporządzających losami miasta 
naszego. Niech tylko odpowiedni wyda- 
tek wniesiony będzie do budżetu mia- 
sta, a wykonanie całej rzeczy nie bę: 
dzie przedstawiało najmniejszej trudno- 
ści. 

Nasz robotnik, większość naszych 


nagle brak gruntu pod niemi, a wieszcz- 


ka wyciąga ramiona, chwyta go, daje 


nurka i unosi go do swoich podwod- - 
nych pałaców. A nazajutrz ukazuje się 
znowu sama jedna. Kto u licha mógł 
temu pastuszkowi opowiedzieć tę, bai- 
ladę. którą Wirgiliasz tak poetycznie 
opowiadał Augasiówi i Mecenie?... ` 

Zamyślił się. na chwilę, wlepił piękne 
oczy. niebieskie w lazurową głębię — a. 
zwracając się.do sir Johna rzekł: 

— Powiadają, że pływak chociażby 
najlepszy, nigdy jeszcze nie wypłynął z 
z tych otchłani. Gdybym tak wskoczył 
do tej wody, kto wie, ży nie: byłby to 
pewniejszy sposób, niż kalka pam de” 
Barjola.  No—nie, Sprobuj y przeda- 
wBzystkiem kulki... "Chodźmy. milot- - 
dzie!... 

I wziąwszy: pod rękę angliza zach Yj- 
conego tą rachliwością umysłu, -popro- s 
wadził goku tym, co na niego oczeki- 
wali. i 
Ci ostatni, zajęli się przez ten 02434 
wynalezieniem stosownego na spotkanie 
miejsca i wyszukali je na małej Oła `Z- 
czyźnie, jakby przyczepionej do spadzi- 
stego boku góry, na którym stały ruiny 


się ładzić „tej. niby kobiecie, podchodzą, |zamku, służące za schronienie paste- 


dają znaki, Aby się, _zbliż yla, ona zaś że 
swej str ony wabi ich ku sobie. . Kto się 
zbliży, nie patrząc pod nogi, poczuwa 


rzom przez burzę GDN 


(Ciąg daiszy nastąpi.) 


rzemieślników, zwłaszcza takich, któ- 
rzy nie mają swoich warsztatów, lecz 
za dzienną opłatą pracują, ledwo ma 
tyle ile potrzebuje na wyżywienie swo- 
jej rodziny. O zapasie jakowym, o od- 
łożonym groszu na czarną godzinę, ni- 
gdy mowy u niego być nie może. Jeżeli 
wpadnie w nieszczęście i choroba dom 
jego nawiedzi, doprowadzony jest do 
ostatecznej nędzy —i czyż w takim rażie 
nie należy mu przyjść z pomocą? Pomo- 
cy tej odmówić mu nie możemy, jeżeli 
wspomnimy, że od jego życia, od jego 
dobrego stanu zdrowia, zależy pomyśl: 
ny rozwój stanu ekonomicznego miasta. 


Zimna dziś rano o 7-ej stopni 5, wczo. 
raj w południe zimna stopni 4. 


Wypadek z ogniem. Wczoraj o godzinie 
9-ej i pół wieczór przy ulicy Ordynackiej 
pod nr. 11 w mieszkaniu na pierwszem 
piętrze zajętem na pracownię czapek Ro- 
zenberga, od lampy wiszącej, zapalił się 
sufit. Wezwani na miejsce topornicy z No- 
woświeckiego oddziału straży ogień wkrót- 
ce ugasili, przyezem tlącą się w suficie de- 
skę wyrąbano. 


Kradzieże. Nocy wczorajszej w domu 
nr. 67 na Nowym Świecie, niewykryci zło- 
dzieje, rozbiwszy okno w pokoju klabu 
oficerskiego, skradli 5 wielkich tac posra- 
brzanych, będących własnością cukierni 
Górskiego. Poszkodowany podaje stratę na 
1000 rs, 

— Lewkowi Ńztetyngerowi handlarzo- 
wi za Żelazną bramą, skradziono w różnym 
czasie żywych ryb na sumę 290 rs. 

— Maksymilianowi Frenklowi, zamie- 
szkałemu przy ulicy Solnej pod nr. 18, z 
przedpokoju skradziono futro lisy, war- 
tości 100 rs, 


Z dorożki. Szesnastoletni Karol Dobie- 
Bzewski, wczoraj przed wieczorem na ulicy 
Marszałkowskiej, wypadł z jadącej dorożki 
1 zranił się tak dotkliwie w prawą skroń, 
aż stracił przytomność. Rana jest ciężka i 
żyeiu chłopca grozi wielkie niebezpieczeń- 
stwo. 


Przygnieciony.  Włościanin, Stanisław 
Jędrzejewski, wozoraj z rana na rogu ul. 
Twardej i Żelaznej w chwili, gdy szedł 
obok swych sanek, został najechany przez 
jakiegoś woźnicę, który adołał zbiedz, 

Jędrzejewski uległ złamaniu ręki prawej 
i zmiażdżeniu dwóch palców n lewej ręki, 
Odwieziono go do baraku czerwonego 
Krzyża; sprawcę wypadku policya poszu- 
kuje. 

Przejechanie. Na ulicy Sowiej na 70-eio 
letnią Maryanng Kowalską najechały sanki 
włościanina Wojciecha Goguła ze wsi Świ- 
czałka, Nieszczęśliwa kobieta została tak 
ciężko obrażoną, że życiu jej grozi powa- 
żne niebezpieczeństwo. 


Przy pracy. Antoni Łoperski, ślusarz 
fabryki wyrobów żelaznych Hantkego przy 
nlicy Twardej pod nr. 72, zajęty przy to- 
karni, został pochwycony przez nożę, któ- 
re mu odcięły wielki palec u lewej ręki. 
Odwieziono go na kuracyę do domu. 

Zaginieni. Zamieszkały w cyrkule pra- 
skim pod nr. 233 Jan Czarnecki, orag pod 
nr. 5 Seweryn Tobulski, wyszedłszy one- 
gdaj, zaginęli, | 

Powróciła. Joanna Kazimierska, żona 
konduktora kolejowego, zamieszkała na 
Pradze, po trzech dniach nieobecności w 
domu, powróciła wczoraj w podartem ubra- 
niu, wynędzniała i chora. 

Ponieważ K... dotknięta jest obłąka. 
TT nic się od niej dowiedzieć niepodo- 

na, 


* Z Nowo-Mińska. (List „Dziennika 
Dla Wszystkich ''). 

Karnawał tegoroczny obchodzono u 
nas dwoma wieczorami arystokratycz- 
nemi, 16 i 23 lutego, na które zebrało 
się przeszło 70 ogób, zaś 24 lutego od 
był się wieczór strażacko-mieszczański 
ze  współudziałem  inteligencyi. Na 
pierwszych dwóch zabawach królową 
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takowych była p. Marya C., na trzeciej 
z3% panna Lip... a wodzirejam był p. 
O. S. W domach prywatnych żadnych 
zebrań nie było, ale bo też to i nie jest 
we zwyczaju miejscowym. 

Zima tegoroczna obdarzyła nas taką 
masą śniegu, że w zupełności przy po- 
mina miniony rok — a w razie raptow- 
nej odwilży, również spodziewać , się 
można wylewu rzeki Srebrnej (do Swi- 
dru, do Wisły), ku wielkiemu zadowole- 
niu falangi mostowych geszeftmache- 
rów, którzy zasmakowali w zbieraniu 
obfitego kopytkowego w roku zeszłym, 
za przejazd przez most czasowy. 

W mieście naszem wałęsa się po uli- 
cach wielka liczba psów bez kagańców. 
Zważywszy, że teraz właśnie pora, kie- 
dy wścieklizna u psów zjawiać się lubi, 
wypadałoby zwrócić na to należytą u- 
wagę, tembardziej, że niepokojenie 
przechodniów przez rozzuchwalone be- 
stye na ulicach i na dworcu kolei żelaz- 
nej, jest na porządku dziennym, wsku- 
tek czego wytoczono nawet pp. Zab. i 
Wism... sprawy sądowe. 

Co i ile czytamy, widać z zamiesz- 
czonego niżej wykazu pism, odbiera- 
nych przez tutejszą stacyę pocztową: 

Dziennik Dla Wszystkich egz. 32 

Kuryer Codzienny 21 

Kuryer Warszawski 

Kuryer Poranny 

Słowo 

Wiek 

Gazeta Warszawska 

Gazeta Polska 

Gazeta Rolnicza 

Gazeta Swiąteczna 

Gazeta Handlowa 

Kraj 

Ziarno 

Prawda 

Bola 

Przegląd Katolioki 

Erzegląd Tygodniowy 

5 


0 
Tygodnik Illustrowany 
Tygodnik Mód i Powieści 
Tyg. Komans i Powieści 
Medycyna 
Zorza 
Bluszcz 
Biesiada literacka 
Wieczory Rodzinne 
Wędrowiec 
Przyjaciel Dzieci 
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Prócz tego pisma tygodniowe w nie-| ~ 


znacznej liczbie sprowadza miejscowa 
księgarnia i czytelnia p. Małyszezyc- 
kiej. Liczba sprowadzanych pism w in- 


nych językach, przedstawia się w na-|. 


stępujących cyfrach: ruskich 30 w 172 
egzemplarzach, Neueste Aachrichten i 
Schlesische Zeitung po 1, Hacefira 3, 
Mahjas Wechsiss i Balss po 1 egzemp. 
Wogóle zaś wszystkich dzienników od- 
biera tutejszy urząd pocztowy rocznie 
60,000 egzemplarzy. 

Dla wiadomości osóbinteresowanych 
nadmieniam, że założenie razury w 
mieście naszem przez felczera chrześcia- 
nina dotąd nie nastąpiło, ku wielkiemu 
zadowoleniu miejscowego monopolisty, 
felczera - izraelity, popieranego przez 
pewne kółko zakapturzonych wyznaw- 
ców talmudu. Bep. 


* Poznań. (Liet „Dziennika Dla Wszy- 
stkichk”.). 


Z obszernego sprawozdania komisyi 
kolonizacyjnej, z joj działalności w ro- 
ku ubiegłym dowiadujemy się, że komi- 
sya zakupiła w roku 1888 na cele ko- 
lonizacyjne 11 dóbr rycerskich, 1 ma- 
jatek szlachecki i 7 innych dóbr, czyli 
razem 19 dóbr większych, a oprócz te- 
go 9 samodzielnych gospodarstw wło- 
ściańskich. Obszar wszystkich tych za- 
kupionych majątków, wynosi razem 
9,524 Mektarów, cena zaś zakupna 
5,620,505 marek. Obszar gospodarstw 
włościańskich obejmuje 602 hektarów, 
za cenę zakupna 429,200 marek, Z do- 


liczeniem zakupionego w dwóch po- 
przednich latach, komisya kolonizacyj- 
na nabyła dotychczas wogóle: majątków 
większych objętości 36.098 hektarów 
za cenę przeszło 2 milionów marek i po- 
siadłości mniejszych (włościańskich) 
1288 bektarów za cenę 870.125 marek. 
Za jeden hektar ziemi przypada prze- 
ciętnie 585 marek. Zakupione w roku 
zeszłym dobra nabyto wyłącznie od 
właścicieli polskich. Z jednym wyjąt- 
kiem wszystkie dobra zakupione w cią- 
gu r. 1888 wzięła komisya kolonizacyj- 
na we własny zarząd, a w tym celu 
został utworzonym osobny wydział ad- 
ministracyjny. Na sprzedaż ofiarowano 
komisyi w roku zeszłym 78 większych 
majątków i 79 gospodarstw włościań- 
skich, między temi z ręki polskiej 36 
większych dóbr i 63 włościańskich, 
resztę z ręki niemieckiej. Od samego 
zaś początku działania komisyi, ofiaro - 
wano ogółem dobrowolnie na sprzedaż 
216 większych majątków i 121 mniej- 
szych, między temi z ręki Polaków 102 
majątków większych i 73 włościań- 
skich. 

Sprawozdanie zapisuje, że lista kan- 
dydatów na kolonistów w roku 1888-m 
znacznie się zmniejszyła. Zgłosiło się 
w ogóle 952 kandydatów, lecz do list 
można było po zbadaniu bliższych sto- 
sunków zapisać tylko 593, i to : 561 e- 
wangelików, 28 katolików, 3 menonitów 
i 1 żyda. 

Majątek reprezentowany przez tych 
593-ch kandydatów wynosił w ogóle 
2,652,616 marek. „W ogóle powie- 
dzieć można—tak czytamy w sprawo- 
zdaniu — że koła chłopskie nie umiały 
dotychczas dostatecznie ocenić wielkie- 
go znaczenia kolonizacyi dla siebie, cho- 
ciaż właśnie chłopi są najwłaściwszym 
żywiołem dla kolonizacyi. Ażeby na 
nich wpłynąć więcej, niż dotychczas, 
postanowiła komisya Kolonizącyjna w 
przyszłości opracować i rozpowszechnić 
osobną broszurę, p.t „Ogólne informa- 
eye.“ 

Sprawozdanie podnosi wreszcie, iż u 
bardzo wielu kolonistów, objawia się 
skłonność urządzenia się po nad swoje 
stosunki i po nad środki, Ujawnia się 
to nietylko w nierozsądnej chęci budo- 
wania, lecz i w wewnętrznem urządze- 
niu osad. 


Zi różnych stron. 


X Szczyt kunsztu orałerskiegc. Nie- 
bywałej swady s także i niezwykle zdro- 
wych płac dowody, złożył członek ciała 
prawodawczego w Kolumbii brytańskiej, p. 
M'Clure, Wspólnie z niejakim panem de 
Cosmos, postanowił on doprowadzić do te- 
go, aby wniosek, dotyczący sprzedaży pe- 
wnych gruntów upadł, gdy tymczasem 
większość izby była za wnioskiem. Cosmos 
zaczął zbijać, ale po trzygodzinnej mowie 
znażył się. Wówczas rozpoczął walkę 
M'Clure i mówił od godziny 1-ej po połu- 
dniu do godziny 4-ej rano dnia następne- 
go, popijając tylko od czasu do czasu wo- 
dę. Na nieszczęście w prawodastwie Ko- 
lumbi: brytańskiej, zamknięcie rozpraw nie 
istnieje. 

X Cudów techniki niebrak w Amery- 
ce— posiada ona domy i hotele, które moż- 
na przenosić, ma i wiszące mosty. Obecnie 
zaś pewien inżynier z Bostonu podał awan- 
turniczy i niezbyt wielkie zaufanie budzą- 
cy projekt, zbudowania teatru, któryby w 
razie niebezpieczeństwa pożaru można w 
jednej sekundzie podnieść w górę, tak że- 
by publiczność zupełnie spokojnie mogła 
sobie wyjść z pod płonących a uniesionych 
nad nią murów, Czy projekt ten jest moż- 
liwym do urzeczywistnienia przyszłość po- 
każe, W każdym razie teatr ów będzie 
miał chyba tylko miejsca parterowe, bo 
oóżby się stało w razio wzniesienia go W 


górę, z widzami, siedzącymi w lożach wyż- 
szych piętr i na galeryi? 


x  Zaślubiny cesarza chińskiego. Z 
Shanghai donoszą telegraficznie „Standam 
dowi”, iż w dniu 26-ym z. m. odbyły się 
zaślubiny młodego cesarza chińskiego x 
niebywałym przepychem. Nikt jednak 
oprócz straży przybocznej i żołnierzy nie 
mógł go podziwiać, Prośba posłów mo- 
carstw zagranicznych, złeżenia osobiście 
powinszowań monarsze, została odrzuconą, 
Aby im to wynagrodzić, zostali zaproszeni 
na wielki bankiet z ministrami chińskimi ; 
otrzymali kosztowne podarki. Zaślubiny 
te odbyłyby się przed rokiem, lecz mał. 
żeństwo władcy Niebieskiego Państwa jest 
ceremonią bardzo kosztowną, a skarb ce- 
sarski nie mógł wówczas dostarczyć pos 
trzebnych w tym celu sześciu milionów ta- 
lesów (20,000,000 rs.) Intersa nie o wiele 
polepszyły się od roku, lecz dcpożyczono 
brakujących pieniędzy od pewnego syndy- - 
katu angielskiego w Chinach, Pierwszy to 
raz cesarz chiński musi się uciekać do po- 
mocy obcych kapitalistów, aby módz pojąć 
małżonkę. Czyżby to należało uważać jako 
objaw szerzącej się na dalekim wschodzie 
cywilizacyi? Dwadzieścia milionów rs. na 
uroczystości weselne, wydaje się kolosalną 
sumą, nawet dla władcy czterechset-milio- 
nowego państwa. Istotnie też, zaledwie 
trzecia lub czwarta część tych pieniędzy 
pójdzie na wspomniany użytek, reszta zaś 
wpłynie do kieszeni niezliczonej liczby u- 
rzędników wszelkich stopni. 

Zaślubiny wielkiego wschodniego auto- 
kraty odbywają się ze znacznie mniejszym 
przepychem, aniżeli podbne uroczystości 
na dworach europejskich. Wbrew zwycza- 
jowi monarchów zachodnich, którzy szu- 
kają dla siebie oblubienic po xa granicami 
kraju, cegarze chińscy wybierają je wśród 
swych poddanych, Jego królewska mość 
Kuang Su ma wstąpić w związki małżeń- 
skie ze swą kuzynką, lecz poprzednik je- 
go, T'ung-Chile, poślubił córkę jakiegoś 
sekretarza pekińskiej akademii. Wybrana 
oblubienica rozłącza się z rodziną, aby za- 
mieszkać w fu, czyli pałacu w stolicy, 
gdzie otacza ją mały dwór, założony z 
trzech żon cesarskich drugiego stopnia i 
sześciu żon dostojników wojskowych, któ- 
rych obowiązkiem jest wtajemniczać przy- 
szłą monarchinię w subtelności etykiety . 
dworskiej i przysposabiać ją do zajęcia tak 
wysokiego stanowiska, Dnia zaślubin nie 
oznacza ani narzeczony, ani też narzeczo- 
na, lecz ciało astronomiczne, Prześwietni 
uczeni, którzy je stanowią, po skrupulat- 
nem zbadaniu ciał niebieskich, orzekają, 
który dzień będzie najbardsiej sprzyjają- 
cym dla podobnej ceremonii; a wyrok ich 
przyjęty jest bez apelacyi, Podarunki dla 
oblubienicy—po większej części składane 
przez arystokracyg — bywają potajemnie 
odsyłane do rodzin spokrewnionych z pan- 
ną młodą, zkąd ostentacyjnie przenoszą je 
do cesarskiego pałacu, a to w tym celu, 
aby mniemano powszechnie, iż pochodzą: 
od rodziny. Podarki te są różnorodne, po- 
cząwszy od klejnotów, materyj, aż do py- 
sznych rumaków, lektyk, stołów, krzeseł, - 
a nawet prostych naczyń kuchennych, Dro-" 
ga, prowadząca z fu narzeczonej: do 'cesat".. 
skiego pałacu, ulega zupełnej naprawie ! 
przez dwa tygodnie szesnastu dorodnych 
żołnierzy, przeznaczonych do niesienia lek- 
tyki w dniu uroczystości, wprawia się du 
tego zaszczytu, unosząc na swych barkach 
w najszybszym biegu palankin z ustawio- 
nym w nim naczyniem pełnem wody. | 

Żadne ludzkie oko, jak już wspomina- 
liśmy na początku, oprócz wojska i przy” 
bocznej straży, nie powinno widzieć wesel- 
nego orszaku narzeczonej, gdy zdąża do 
cesarskiego pałacu. Przy zaślubinach 6e- 
sarza T'ung Chile w r. 1872, udało go 8:8 
jednak podpatrzeć członkom zagranicznych 
poselstw, osiadłym w Pekinie, Oto dokła- 
dny opis tego pochodu, odbywającego 819 
o północy: yy 

Na czele procesyi postępuje pięćdziesiąt 
białych rumaków, przybranych w sakarłań 


i złoto, potem niosą kilkanaście rzędów 
parasoli różnych kolorów, wielkości i 
formy, dalej proporce, na których wyhać- 
| towane są symbole cesarskiej pary—smoki 
i sfinksy; wreszcie—przepyszny palankin 
| narzeczonej, kapiący od złota i drogich ka- 
_ mieni, W tyle postępuje straż zbrojna. 
| Cesarzową wnoszą do pałacu przez wejście 
| główne— przywilej, którego dostępuje ona 
wśród licznego zastępu żon. Lektykę jej 
stawiają u drzwi prywatnego cesarskiego 
apartamentu, gdzie monarcha oczekuje na 
oblubienicę w otoczeniu dworu. Oboje pań- 
atwo młodzi przyklękają i kłaniają się sgo- 
bie tak nizko, że czoła ich dotykają ziemi. 
Narzeczona, podniółszy głowę. uchyla za: 
słony i pije z jednej czary z tym, który 
od tej chwili staje się jej małżonkiem. Ry- 
tuał ów nazywa się „Połączeniem Smoka 
a Feniksem”. Nazajutrz cesarzowa składa 
wraz z mężem ofiary cieniom jego poprze- 
dników i oddaje wizyty wszystkim człon- 
kom żeńskim jego rodziny. Resztę dnia 
przechodzi na udzielaniu audyencyj ksią- 
żętom krwi i wyższym dostojnikom pań- 
stwa, którzy przychodzą złożyć swą czo- 
łobitność monarszej parze. Wieczorem od- | 
bywa się uczta, na której cesarz rozdaje | 
biesiadnikom koralowe guziki i pawie pió: 
ra, Następujące parę tygodni młoda para 
oddana jest sama sobie i w ciszy i samo- | 
tności, spędza miesiące miodowe. 
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wieczyste uwagi i nieskończone wyma- | kolwiek zarzut wykonaniu prawej stro: 
gania postarzałego kanelerza —a od te-|ny obrazu, gdzie jednakowy uniform 
go niedaleko do zupełnego niezadowe- | ułanów i równość szeregów, musiały z 
konieczności wytworzyć pewną monoto- 


lenia. 
„Pod tym względem zaszła nader cha- | nię. 
rakterystyczna scena przed miesiącem 


donosiły gazety. 
„Kanelerz, który przybył w celu roz- 


starał się uspokoić starca serdecznemi | koni. 
słowami. 


wych. ,„Generałowie— mówił kanelerz — | wojsk, spotykamy. 
są od tego, aby wygrywali bitwy, gdy 


bią więcej złego niż dobrego swemu |i rynsztuoku ludzi i koni, czego artysta 
krajowi.“ — Wilhelm II spokojnie wy-| w zupełności dopiął, trzeba było jesz- 
słuchał łajania kanclerza, grzecznie go | cze przedstawić i miejscowość taką, ja- 
pożegnał, potem zaś zwróciwszy się do | ką była przed szesćdziesięciu kilku Jaty. 
swych adjutantów, wymówił następnie Więc też na obrazie Rosena widzimy 
wiele dające do myślenia zdanie: „W | domy o jednostajnej ciemno -żółtej bar- 
istocie staruszek zaczyna już fiksować.“ | wie, których perspektywa nie pozosta- 
„Wyrazy te stały się wiadomemi w | wia nic do życzenia. 

sferach dworskich i rozbiegły się poj Również ścisłością i prawdę odzna- 
mieście. W Beriinie wywarło to ogrom-|czają, się wychodzące z ramy z lewej 
ną sensacyę, z powodu, że wszysey Zro- | strony o brazu głowy męzkiei jedna ko- 
zumieli, iż Bismarck chciał uprzedzić | bieca, należące do widzów obserwują- 
cesarza przeciw generałowi Waldersee, | cych paradę. 

osobistości cieszącej się największem| Ostatni plan zamykają z lewej stro- 


Ze wszystkich scen życia żołnier- 
na dworze berlińskim, o której co nieco |skiego, parady i przeglądy należą do 
tematu najmniej podatnego dla artysty. 

W obrazkach tego rodzaja, malarz 
mowy z cesarzem, musiał przez jakiś | musi się ściśle trzymać ordynku woj- 
czas oczekiwać w sali recepcyjnej. Roz- |skowego; nie wolno mu puszczać ceugli 
gniewał się więc i począł głośna wyra-|fantazyi, tak jak to uczynić może malu- 
żać swe niezadowolenie, usłyszawszy |jąc bitwy, biwaki i marsze, gdzie ma 
to cesarz, przywołał go natychmiast i|zupełaą swobodę grupowania ludzi i 


To też tem większą jeszcze wartość 

„Wtedy ks. Bismarck w obecności | posiada „Przogląd ' Rosena, iż utalen- 
figel adjutantów, zaczął łajać swych |towany artysta zdołał uniknąć tej 
przeciwników, w szczególności zaś na- |sztywności i suchości, jakie często na 
padał na wyższych urzędników wojsko -|obrazach wyobrażających przeglądy 


Bo dodać jeszcze wypada, iż obok 
zaś zaczną mięszać się do polityki, ro- | zachowania ścisłości w umundurowaniu 


chwalono, ażeby z biegiem lat pod-- 
wyższono dochody protestanckich da- 
chownych na 3,690 marek, a katolie- 
kich na 2,400 marek. Katoliccy du- 
chowni mają więc o /; mniej docho- 
du pobierać, niż protestanccy. We- 
dług uchwały komisyjnej otrzyma za- 
tem każdy młody pastor protestancki 
odrazu tyle, ile duchowni katoliccy 
po 26 latach. Baron Huene żądał, 
ażeby dochody katolickich duchow- 
nych zwiększono do 2,700 marek, a 
protestanckich zmniejszono do 3,200 
marek, jeżeli w ogóle musi już istnieć 
jakakolwiek różnica. Ale wniosek ten 
odrzucono i to głównie wskutek od- 
mownej postawy rządu królewskiego. 

W reskrypcie cesarskim powołują- 
cym kapitana Wissmana na urząd ko- 
misarza cesarskiego powiedziano: Roz- 
kazujemy kapitanowi Wissmanowi i 
udzielamy mu niniejszem pełnomocnic- 
twa do występowania w charakterze 
naszego komisarza we wschodniej A- 
lryce stosownie do wskazówek, jakich 
mu udzieli kanclerz. Kapitan Wis- 
sman na mocy traktatu z 23 kwietnia 
1888 r. ma prawo w posiadłościach 
będących w administracyi wschodnio- 
afrykańskiego niemieckiego Towarzy- 
stwa sułtanatu zanzibarskiego, oraz w 
terytoryach znajdujących się w s4- 
siedztwie stałego lądu, wydawać po- 
trzabne rozporządzenia do zwalczania 
handlu niewolników i ku ochronie nie- 
mieckich interesów. Dla przywróce- 
nia i utrzymania spokoju i porządku 


w odnośnych dzieloicach, ma kapitan 
Wissmann użyć wszystkich przysługu- 
jących mu środków na mocy prawą 
z 2 lutego r. b. 


obywatel miasta Warszawy, po długiej i zamfaniem Wilhelma II, którego Żona |ny grupy „cywilusów” (jak mówi Szcze- 
ciężkiej słabości, opatrzony św. Sakramen- | jest blizką krewną obecnej cesarzowej.|panek w „Chłopach Arystokratach”), 
tami, zmarł dnia 25 lutego 1889 r., w | Książe Bismarck uważa generała Wal- | przypatrujących się przeglądowi, z pra- 
Knyszynie, gub. Grodzieńskiej, przeżywszy | dersee za groźnego przeciwnika, dawno | wej zaś oddziały wojska w zielonych 


lat 68. Wyprowadzenie zwłok dziś w dniu 
4-im marea r. b., to jest w sobotę o godzi- 

Bie 3-ej po południu z kościoła Powązkow- 
skiego do grobu famibijnego. 


Z prasy ruskiej. 


„Pełersbuskija Aiedomosti” piszą: 
„Książe Bismarck, który 1-go kwiet- 
nia skończy 74 lat, oprócz dolegliwo- 
ści newralgicznych, cierpi już także 
na uwięd schyłkowy, (marasmus seni- 
li). Kuracya przepisana mu przez le- 
karza przeciw otyłości, pociągnęła za 
sobą zupełny upadek zdolności umy- 
słowych, zaczęła księcia zawodzić pa- 
mięć i z trudnością pracuje umysłowo. 
Jest rzeczą najprawdziwszą, że jak 
donosiły gazety, Bismarck niedawno 
musiał zatrzymać się w środku wy- 
głaszanej mowy w skutek tego, iż ję- 
zjk odmówił mu posłuszeństwa. Trwa- 
ło to ledwie kilka chwil, nie mniej 
Jednak objaw ten oznaką jest dobrze 
Już rozwiniętej choroby. O lekarzu 
Swym, który go leczył przeciw otyło- 
I, ks. Bismarck odzywa się obecnie 
2 zupełnem rozdrażnieniem. 
nUpadek sił fizycznych, był praw- 
dopodobnie, powodem błędów, jakie 
freni Bismarck w ostatnich eza- 
eb. | 
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„Ogłoszenie aktu oskarżenia przeciw 
iefckenowi, zaszkodziło mu wielce i 
| Odecuie cesarz jest z tego nader nieza- 
| welony. W akcie tym powiedziano 
| Diędzy jnnemi, że cesarz Wilhelm I nie 
| Sowolił ks. Bismarckowi toczyć roz- 
( PAW z następcą tronu w ważnych spra- 
| a politycznych. Była to prosta o- 
| oazą, wyrządzona parnięci nieszczę- 
| 780 Fryderyka HI. 

„.*yeląg ów z aktu oskarżenia potę- 
piaja bez wyjątku wszyscy bliżsi Wil- 
laa I, Matka zaś eesarza, popie- 
S Potężnie przez dwór angielski, żą- 
a Zadosyćuczynienia za takową obra- 
4. Wysoce zakłopotany tem wszyst- 
aa Wilhelm II stara się lawirować 
1 ni BY Swym kanclerzem i jego wroga- 

m eez zjawiają się nader wymowne o- 
1, Że cesarza zaczynają już nużyć 


zw. 


już z nia walczy. ale nie jest w stanie | mundurach. 
pozbawić go zaufania cesarza, w końcu| W kompozycyi tej nic nie zostało po- 
kanclerz zostanie pokonany w tej walce. | minięte, na pierwszym planie w środku 
to niepodlega żadnej wątpliwości. obrazu, tyłem do widza, siedzi na koniu 
eoo TUN e AERE a OCZ angari, opodal zaś O A piechoty 
: tak zwany „wytyczny” do utrzymania 
Że sztuki. równej Linii dla wojsk defilujacych. Tru- 
Przegląd kawaleryi przez W. Ke. Kon- | dności kolorystyczne, których tu jest nie- 
stantego w r. 1824 na Saskim placu. | mało (gdyż „przegląd” malowany w peł- 
nem słońcu), artysta pokonał bardzo 
Znany z wielu po większej części szezęśliwie, światła i czenie zlewają, się 
drobnych lecz bardzo eennyeh obrazków, | W całość harmonijną barwy mundurów, 
batalista p. Jan Rosen, wykonał obraz | Żywe a nie krzyczące, toś samo połysku- 
wielkich rozmiarów, który pod powyż- |Jąca sierć koni, które _ Rosen, jak wia- 
szym tytułem umieszczony w salonie To- | domo, maluje znakomicie. Rysunek we 
warzystwa zachęty sztuk pięknych, ścią - wszystkich szczegółach wzorowy a wy- 
ga liczne zastępy zwolenników sztuki, kończenie obrazu jak majsumienniejsze 
z prawdziwem zadowoleniem przygląda- |i wytworne. | 
jących się dzieła talentu, a przedewszy- | Jedyną uwagę można by zwrócić co 
stkiem wytrwałej i sumiennej pracy. do samego obszaru placu, który na o- 
Już na pierwszy rzut oka „Przegląd” brazie wygląda na ZnACZNIE „większy a- 
uderza wyborną plastyką figur ludzkich | niżeli jest, czy też był dawniej w nata- 
i koni, oraz doskonałą, głębią perspekty- | Tze. —, 
wiczną. Zresztą przy tylu zaletach jakie obraz 


Prawie w samym środku obrazu pro- | posiada, ta mała niedokładność nic nie 


— m0 sm 
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filem do widza zwrócony, siedzi naślicz- | Znaczy. 4. Golański. 
nym jasnym kasztanku W. Ks. Konstan- 
ty, przegłądający szwadrony pułku bia- Korespondencye 


łych ułanów, defilujących przed swym 
wodzem na pysznych białych rumakach. 
Patrząc na te pełne animuszu żołnier- | 
skiego postacie, jadące prawie wprost na 
widza, zdaje ci się, iż słyszysz tentent Eo- 
pyt i przypomina ci się piosenka: 
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Berlin d. 24 lutego. 


HR muje się pogłoska o projekcie mał- 
Ułany, Ulany;mialowano;dziðci; te Zofakimiksięcih Karola Szwedzkiego 
Niejedna paniennka za wami poleci!... (urodzonego w r. 1861) z księżniczką 
Dowódca puiku osadza konia na miej- | Wiktoryą, siostrą cesarza, urodzoną 

scu, salutując przed W. księciem. Na|w 1866 r., która przez czas jakiś by- 

prawem skrzydle (od widza) a już najła poczytywaną za przyszłą małżonkę 
drugim planie przygrywają trębacze na | Aleksandra Battenberga. Książę szwedz- 
koniach. ki poznał księżniczkę podczas wiel- 

Za Wielkim księciem znajduje się| kich manewrów niemieckich w r. 1886. 
również konna świta, złożona z genera-| Jest on trzecim z rzędu synem króla 
łów i oficerów różnej broni. Oskara. | 

W grupie tej artysta wykazał znako-| W roku zeszłym postanowiono, iż 
mite zdolności kompozytorskie,—konie | minimum dochodów duchownych ma 

ustawione w różnych pozach—a jeźdzey | wynosić u katolików 1,800 marek, a 

przybrani w rozmaite uniformy, tworzą |u protestantów 2,400. Katoliecy księ- 

całość pełną malowniczości. Ta lewa|ża mieli więc już z góry i to bez naj- 
strona obrazu jest znakomicie odtwo-| mniejszego powodu otrzymać o !% 

TZONA. mniej. Obecnie stało się jeszcze go- 
Nie idzie zatem abyśmy robili jaki-'rzej. Oto w komisyi budżetowej u- 


.W dziennikach berlińskich utrzy- 


W instrukcyi danej Wissmannowi 
przez kanelerza na dniu 12 b. m. po- 
wiedziano, że ma unikać mięszania 
się w interesa wschodoio-afrykańskie- 
go Towarzystwa, mianowicie w admi- 
nistracyę ceł, ale ma mieć nadzór nad 
Towarzystwem i prawo zmiany jego 
rozporządzeń. 

Rząd niemiecki zażąda podobno, jak 
donoszą berlińskie dzienniki, ukarania 
amerykanina Kleina, który dowodził w 
bitwie na Samoa przeciw niemieckim 
marynarzom. Władze niemieckie chcia- 
ły aresztować Kleina, ale zbiegł on na 
amerykański okręt, którego kapitan od- 
mówił wydania go. Następnie wyje- 
chał Klein na parowcu do San Fran- 
cisko. 

„„Koelnische Zeitung“ skutkiem tego, 
otrzymuje telegram prywatny z Berli- 
na, wedle którego rząd niemiecki po 
przybyciu Kleina do San Francisko a 
tem samem po powrocie jego pod jurys- 
dykcyę Zjednoczonych Stanów, zażą- 
da od amerykańskiego rządu areszto- 


„| wania go i ukarania. Rząd amerykań- 


ski będzie miał teraz najlepszą, sposo- 
bność — tak pisze półurzędowy organ, 
udowodnienia swej skłonności do wy- 
miaru sprawiedliwości na swym oby- 
watelu, który go tak haniebnie skom- 
promitował. 

W ogóle kolonialnej polityce niemiec- 
kiej nie przyświeca szczęśliwa gwiazda. 
Jeszcze nie przebrzmiały wieści o nie- 
powodzeniach w koloniach wschodnio- 
afrykańskich — a juź pewne relacye 
stwierdzają, że w dzierżawach niemiec- 
kich w zachodnio-południowej Afryce 
nie lepiej się dzieje. 

W tych dniach „Niemieckie Towarzy- 
stwo kolonialne dla Afryki zachodniej” 
zebrało się w Berlinie, celem wysłacha- 
nia sprawozdania zarządu z działalno- 
ści podczas ostatniego raku. Wiado- 
mo, że widoki olbrzymich korzyści z od- 
krytych kopalń złota zachęciły Towa- 
rzystwo do energiczniejszej działalności, 
a cesarski komisarz przebył czas dłuż- 
szy w owych stronach, celem prawnego 
unormowania sprawy wydobywania zło- 
ta. Towarzystwo na właszą rękę za- 
mianowało władzę górniczą dla krainy 


“Damara, wyznaczyło 75,000 marek na | ce się na placu Giełdy, po czem doko- ji 
nano rewizyi w obecności Dóroulóde'a 


sformowanie oddziału bezpieczeństwa i i 
wytworzyło z swego łona nowe towa-. 
rzystwo kopalni złota, pod nazwą: „(old- 
syndikat.“ 

-Dnia 25 marca 1888 r., ukazało się 
rozporządzenie cesarskie W sprawie ko: 
pania złota—a pod koniec tegoż miesią- 
ca, udałsię komisarz cesarski wraz z u- 
rzędnikami wzmiankowanego syndyka- 
tu do Afryki zachodnio-południowej. 

£ Odrtej chwili rok już blizko upłynął 
a rezultat całej operacyi równa się ze- 
ru. Prawie wszystko, co wówczas zdzia- 
łano, dziś jest w stadyum upadku. 

-Z relacyj, złożonych na owem ze- 
braniu, wynika, iż „władza górniczaj 
już: nie funkcyonuje, że członek jej, a 
sesor Freelinghaus, wespół. z. innymi 
Niemcami, cofnął się ku wybrzeżom po 
wybuchu powstania między krajowca- 
mi, że wreszcie inny jej członek," Duft, 
obecnie już bawi w Berlinie, zerwawszy 
wszelkie z Towarzystwem stosunki. Po 
bliższem zbadaniu stanu rzeczy, utwo- 
rzenie oddziału bezpieczeństwa okazało 
się niemożliwem. To też na posiedze- 
niu objawili uczestnicy- szczerą chęć 
sprzedania nabytych obszarów, natural- 
nie pod warunkiem, że się znajdzie na- 
bywca. Nawet rozporządzenie, doty- 
czące, produkcyi złota, uznano za nie- 
właściwe. Zarząd Towarzystwa złożył 
wi końcu deklaracyę, iź Towarzystwo 
dla zmiany stanu rzeczy w zachodnio- 
południowej Afryce nic z swej strony 
nie uczyni, a natomiast zwrócił się z Za- 
pytaniem do komisarza wydziału spraw 
zagranicznych Rzeszy, tajnego radcy 
legacyjnego dr. Krauoia, co państwo w 
tej mierze przedsięwziąć zamyśla. Od- 
powiedź komisarza brzmiała, iż żadnych 
objaśnień dać nie może. „Bez rezultatu 
więc, bez powzięcia jakiejkolwiek u- 
chwały, Picoy się ohrady 


5. "TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOH.” 


"Petersburg 1 marca. (Tel. Ag: 
Pól). Wiadomość 0 zamianowaniu Żu- 
kowskiego, zarządzającym Bankiem 
państa, znajduje potwierdzenie w dro- 
dze urzędowej; towarzyszem. jego Z0- 
stał naznaczony dyrektor Iwaszczenko. 

Getersburg l marca. (Tel. dg. 
Pół.).. Zmarł tu wczoraj znany właści- 
ciel kopalni złota, milioner,  Astaszow. 

Berlin 1-g0 marca. Tel. Ag. Pół. 
Według „National Zeitung”, wezcraj 
do rady związkowej nadszedł projekt 
do prawa o udzieleniu kredytu do- 
dątkowego na wydatek jednorazowy 
12, 492, 304 marek, który pokrytym bę- 
dzie z pożyczki, przed; urząd kancler- 
ski zaciągnąć się mającej. ‘Wydane 
być mają w celn bony skarbowe. 'Kre- 
dyt przeznaczony jest na cele wojsko: 
we; 


Wiedeń 1 marca. (Tel. ga Pół)| 


Feldmarszałek barón „Koenig, komen“ 


dant korpusu, mianowany został gene- | W. W.innickiego przy ul. Złotej 29, za 


j| Wielką, Apteka poleca codziennję świe 


ralnym inspektorem piechoty. 

Wieden 1 marca. .(76/. Ag. Pół.) 
Kr. Kalnoky nk je a dziś: do gui 
pesztit. 

Wiedeń 1 marca. (Tel, Ag. Pół.) 
Sztab- „dziewiątego korpusu armii ma 
być przeniesiony z Berna do Przemyśla; 
ale wojska rzeczonego korpusu pozosta- 
ną na Morawach. 

Paryż l marca. (Tel. Ag. Pół.) 
Komisarz policyi, w towarzystwie dwu- 
dziestu agentów, zajął wczoraj w połu. 
dnie biura ligi patryotycznej, znajdują- 


CEJ ty EZ 


i Laguerre'a. Dćroulede odmówił odpo- 


wiedzi na zadane mu pytania. 


Paryż. 1 Marca. (Tel. Ag. Pół.). 
Na interpelacyę wniesioną przez :Hub- 
barta w sprawie Aszynowa, Spuller 
oświadczył, iż wypadek w Sagallo uwa- 


ża godnym pożałowania, poczęm je- | S 
dnezgodnie wyraziła , uznanie dla stów |- 


ministra i dla przyjacielskich uczuć, 
ożywiających rząd francnzki względem 
Rossyi. 

ezym 1 marca. (Tel. Ag. Pół.).) 

W izbie deputowanych oświadczył 
Crispi, że gabinet, wobec zaszłych ostat- 
niemi czasy nieporozumień, nie chcąc 
kompromitować głosowaniem izby sta- 
nowiska rządu, złożył w ręce króla pro- 
Sbę o dymisyę. Król zażądał, ażeby ga- 
bi net pozostał prowizorycznie na miej- 
scu, celem załatwienia bieżących spraw 
państwa. Posiedzenia izby zostały od- 
roczone bez terminu. 

Londyn 1 marca. (Tel, Ag. Pół.) 
Podsekretarz stanu, Pannceforte, mia- 
nowany został w miejsce Sackvilla po- 
słem angielskim w Waszyngtonie. 

Vieden 2 marca (Tel. Ag. Pół.) 

„Neue freie Presse“ powiada, że dy- 
misya Crispiego jest dowodem, iż naród 
nie chce solidaryzować się z wojowni- 
czemi zachciankami, propagowauemi 
przez „ligę pokoju.* 

Wedłu źródeł prywatnych, okolicz- 
ność ta wzbudza poważne niebezpie- 
czeństwa w Berlinie. 

Wieden 2 marca. (Tel. spec. Ag. 
2 ół.) W sferach dyplomatycznych uwa- 
żają działalność Tirarda przeciwko li- 
dze patryotów, za czyn* wysoce nierozs 
ważny, równający się prawie wyzwaniu 
rzuconemu w twarz większości francuz- 
kiego narodu. 

Wiedeń ż marca. (T. sp. A.P.) 
Utrzymują, że nowy gabinet francuzki, 


jako wzniecający trwogę, bodaj czy”u: 


trzyma się nawet przez czas wystawy 
powszechnej. 

Pacyż 2 marca. (Tel. Ag. Pół.). 

Komitety stronników rewizyi  kon- 
stytucyi po okręgach, ogłosili adresy, 
w których wyrażają współezucie dla 
rusofilskiego manifestu Deroulede'a i 
oświadczają, że się przyłączają do pro- 
testu przeciw. zamknięciu ligi patryo= 
tów. 

Oprócz „Presse“ i gazeta „,France* 
ogłosiła pożyczkę narodową w ilości 
franka od osoby; na rzecz rodzin po- 
zostałych po zabitych i PROW w 
|Sagallo rosyanach. 


możnych,,. „które ARA e hni 
lekarz, wydaje za połowę, ceny apteka 


ży „Kefhr, wszelkie wody mineralne i 
specyąlią zagraniczne. 


— mm m 


AB BANKIERSK" 
Radziszewski i iS- jäl 


w-Hotelu Europejskim - 


Aseküruje pożyczki premiowe II Emi- 


1 (13) marea r. b. 


po Rs. 1 od sztuki, ** 


syi od zatr lh w losowaniu dra 


í a MOR |. kę a a N EMW ika 
PZJ 0 w ij T E - ' 

w 

1 dq ę s 


Akacyowy 40 Kopiejek, Liprowy 
po kop. 17t/,, 25, 30 i 85 za pełny funt 
w Błołzu, oraz w plastrach po kop. 60 za 


arię sprzedaje Jam Wróblewski 
w Warsz» sie, przy nl. kapitule 
moj Nr. 8. Próżne słciki z powrotem 
przyjmeje go kop. 2!/,.  Odbiorcom miodn 
na waze słabi żre SE 


Ji 120800922 


— Dywany strzyżone gładkie, 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
porodne, serwety tanle, kołdry, cerata, 
majtaniej s ASabryczi7m 
składzie il? yno wiee, 
Flazowiocka 16, wprost 2 
rywańskfiej. 19 


— KIwankiewicz, lekarz-den* 
tysta. Operacye, sztuczne zęby i plom- 
bowanie, od godz. 8—9 rano i od 1—7 
po południu. Nowy Świat Nr. 48. 

1366 


— Ohoreby R6rwowe, uór- 
gu, mlecza, organów wewnętrznych i 
paraliże na tle syflistycznem, jak ró- 
wnież wszelkie postacie chorób we» 
nerycznych i skórnych, leczy 
dr. Ńadler, Bielańska Nr. 6. 


Z 


— Nr. 5 „Kreniki Bodzin- 
nej“ wyszedł z druku i zawiera: 
Czemuż nie jestem Angielką? przez 
M. 


Z podróży na wschód przez Ks. Wł. 
Zaleskiego. 

Z teki autografów dr. Antoniego J., 
listy Karola Sienkiewicza. 

Chybiora chwila, przez M. Z. 

Na obczyźnie. 

Korespondencya ze Lwowa, przez S. 
C. i z Griemuldiny, przez J. Machni- 
kowskiego. ` 

Wieści Polityczne. 

Silva rerum: Gramatyka p. Korej- 
wy. — [Dwa poważne wydawnictwa.— 
Odczyty. — Encyklopedya handlowa. 
Kwiat Lotosu. — Dla dziewcząt. — Ba- 
zar wyrobów kobiecych. — Przyszła 
wystawa inweatarza. — Konkurs „Ty- 
gounika Iliustrowanego. — Piętnasto: 
lecie Akademii umiejętności. — Książki 
gorszące, 


Dział finansowy, handlowy, |: 
przemysłowy i informacyjny. 


Ceny 
— Na placu Witkowskiego dnia 1 b. 
m, pEz6nicę płacono: 


zb06 ŻA. 


Za pstra 5.50— — 
— białą 5.70—5.85 
— wyborową 6.15—6.30 
== OFdyRarną . — 


Za żyto wyborowe 3.75—3.95 
średnie "Á= „mom 
Za jęczmień 3.50 = 4 20 
lZaowiea i - 2:20— 2.50 
Za grykę 3 90 — 4.20, 


Na Stacyi Praga dr. ż. Warsgs.-Terozp. 
w w, dniu 1 MATCA 1889 r, 
Pazenica wyborowa 98 — 103 średnia 

R5-—97, ordynaryjna —=——, 

Żyto Bor haeo r średnie 65—86 
ordynaryjne,, 
; yJęcamień ; wyb. 14—80, średni 
ordynaryjny 

Owiea wyborowy 69—72, średni 62—68 
oråynaryjny 54—61. 
i |o cWyka—— — v 

Groch wyborowy 76—-83. średni 
ocdynaryjny 

„Kasza jaglana wyborowa 117—120 fxe- 


: (daia 98—106 sa o =, 
Gayka wybarowa — — —, średnie |. 


 ordynaryjna 
Targi zbożowe. 


Wczoraj w Berlinie płacono za żyto i 
pszenicę ceny. niższe, 


We Wrocławiu i Wiedniu bez zmiany, 

W Nowym Yorku cena pszenicy. spadła 

01/4 centa na buszlu, ~: 

(W-Londynie targ ‘rodowy byl, nader o- 
żywiony, w skutek czego „ceny pszenicy 
ta zymały się mocno. 


411 


Qdesa, 1-go. marca, =) dnia FEMI 
szym płacy tutaj, sp typ, 
Pszenica kop. za pad, | 
sandomierka biała . od 82 do ICL, 
ogima żółta ....« * yy 76, 2) 101 
ORIMA agepwona. . 2 » 78 „ 104, 
osima besarabaka o. 34 76 5, tl, 
girza À 3 o 4 e Bo. 12 LL) 93 da 
LYŻO isy + pooto nalipa Paa AADA 
Owies . (3 o s 9 45 s DD a 
Jęczmień . e 8 s 45 k pP d 


Gdańsk, 27 lutego, (Wilczewski i Sp.) 
Pogoda: ładnie, Wiatr zachedni, 

Pszenica krajowa przy małej podaży 
spokojnie, bez zmiany; tranzytowa więcej. 
poszukiwana i częściowo drożej, 

Polska: tranz. pstra nieczysta 118/9 f, 
127 m., pstra 126 f. 142 m., dobrze pstra 
124 f. 142 m. 125 f. 143 m, szklista 
płowa 126/7 f. 1338 m., Bzklista wadliwa. 
124/56 f. 138 m, szklista 124 i 126 f. 
144 m.. 1261 126,7 f. 145 m. „125/61 
12-/9 f. 146 m., jasno-pstra lekko plową 
128 f. 189 m., jasno-pstra obsadzona 
123/4 f£. 140 m., 126f. 141 m., jasno- 
stara 129/380 f. 153 m., jasna 129/30 f. 
152 m., wysoko-pstra nieczysta;124— i26 
f. 147 m., wysoko-pstra 127 f. 14S m 
128/9 f. 140 m., 129/30 f. 150 m., 132 
f. 152 m, , Wysoko- -pssra szklista 128,9 £, 
153 m,, 12 1f. 154 m., biała 129/30 £. 
2| 155 m., ściśle czerwc na 127/8 f 140 m, 

Ruska: tranzyt, pstra ścienista 122 f 
123 m., jasna 124/4 f. 149 m., ściśle 
czerwona 120 f. 121 m., ściśle czerwone 
płowa 127 f. 130 m., czerwoca 130 f, 121 

m., ściśle czerwcna 122 f, 137 m, 128Ł, 
142 m, za tonę. 

Terminy: kwiecień-maj tranz. 144 żąd, 
1431/ą m. pl., maj-czerwiwu tranz. 4144 
144V, m. pł., czerwiec-lipieo tranz. 1471/5 
żąd. 147 m. pł, wrzesień - październik 
tranz, 1441/3 żąd. 144 m, pł. 

Cena regul.: krajowa 179 m., trans, 
141 m. 

Żyto dowieziono tylko krajewe, 

Terminy: kwiecień-maj dolnopolntye o 
96 m., tranz. 95 m., maj- czerwiec. * dolu: 7 

polskie 97 m., tran. '98 m. czerwlec: SPB 
tranz, 96'/ą m. | 

Cena regul.: krajowe 144 m., dolnopi ta 
skie 94 m., tranz, 92 m. 

Toii ruski tranz. 106 f. 86 m, 
110. £. 87 m., 108 do 113 f, 92 m., ładny 
107/8 f. 109 m, biały 108/9 f. 115 m 
pa paszę 80 m, E tonę. 

Groch: polski trang. mały wiktorya 126 | 
m. za tonę, 

Wyka polska tranz. 142 m., peta 106 
m. za tonę. 

Gorczyca ruska tranz, branatna 138 my 
żółła 115 m. za tonę. 

Koniczyna żółta 27 m, za 50kg. 

Argo psrenne średnie: 3 BTY m. 1 
50 k g- A 


Wrocław 28-go lutego. Paseniea biði | 
168—180 'm., śołła'163-179m: - 
| PoŻytó loco 140—161" mý na” + 4058 
dy luty 153.00; kirieciońcnaj 155. 8 | 
mr | 

Jęczmień: 117156", p bs] 

Owies 129—165 m. rg | I "a 
* Groch 125—150 m, 

Wszystko za 1,000'kg. i 

Olej rzepakowy: ycie 169. 00 „m. | a 
100 kg. A god 

Spirytus spokojni bess „podsika, al 
luty 51.70 m. i 32.00 m, za mek 4 
trów 100*/,, "al 


Bertin, 27-go lutego, Pezenica re v | 
kwieçioń-maj 193. 00, We 
Żyto: kwiecień-maj ; 152.25 % 
wieo-lipieo 152.50 m. "E 
Owies : kwiecień-maj 139.00 m. % 
tong. | 


== 


ką xontraktową na luty 193/, sa. marzeo 
_ kwiecień 


ceny zniżkowe, zwłaszcza na gatunki pośle- 


zółty od ra. 5.00 do 5.25, brązowy od ra. 


_ pud, 


H Olej rzepiowy kwiesień-maj 56.70 v2., 


a „Żyto na wiosnę fi. 6 fi. 6 c. 17 za 100 kg, 
św „Londyn 27.1 lutego. ego. Pszenica spokojnie, 


AR maj-Csarwiec pó, E R. 


Wiedeń, 27 lutego, 
88 WIOSNĘ A. 7 c. 70. 


Pazenica: płacono 


mocno, mąka. drożej, jęczmień i owies spo 
kojnie, kukurydza słabo, 


Nowy - „Xork, 27-go „lutego. Pszenica 
SEErWONA loma loco 991/, o, luty 973 
c maj 100 e. 

Kukarydza 443/, 0, mąka 3d. 500 
ga basz6l. 


: kowita: 
„Bektyfikacya werszawoka” płeci w Sy: 
godau bieżącyu ua wiadro 300% okowity 
x akcyzą 10.35 rs, 


mz 


y Gena okowity x dnia 1 marca. 
„Mur, akl wiadr. 817%—6E203 286—2687 
 Pojod. szynk. 4 8296—8320 270—3871 

20/5 x dod. 
7807 z akcyzą po 9*;40/,. 
fśtoznnek parno do wiadra 100 — 3071, 


Hamburg, '27-go ) lutego. o. Spirytus słabo. 


Notowano ra hektolitr włąssnie z bass 


|. -~ | mn wAWRNWEDO 


1934 In. kwiac,-maj 201 Aes 
maj- ezerwiec 203/4 m. 


Miód i Wosk ik pszczelny. 


Usposobienie dla miodu bardzo leniwe i 


dniejsze. 

Zapasy miejącowe wynoszą w ogóle do 
1,200 pudów patoki, 

Prima biały od rs. 5.50 do 6.50, jasno 


4.80 do 5.00, a ruski 3d 4.00 do 4,25 za 


Miód z woskiem jest obecnie poszuki- 
wany po cenach wyjątkowo wysokich, 

Płacą od rs. 4.80 do rs, 5.00 za pud, 
stosownie do gatunku. 

Usposobienie dla wosku jeszcze jest | 
mocne 1 ceny utrzymały swą zwyżkę. 

Wosk jasny bez fasów rs. 19.00 do 
20.00, średni rs. 18.00 do 19.00, a pośled- 
ni rs, 17.00 do 18 00 za pud, 

Ceny powyższe należy rozumieć franco 


skład kupuj ącego, w partyach en gros, przy 


` tarze netto i za gotówkę, — podług wia- 


. J 
) podczas podczas maskarady „Diorama. 


doinych nzansów handlowych. 


SZARADA. 
przez 


A. T 


GEE pe e 


w A 


Fierwsze głosi, 
Drugie prosi. 
Wszystek pospołu, 

Nie jest bez wołu. 
nozwiązanie Szarady, pomieszcze- 
naj w N-rze 49. 
Wa:-lu-ty. 


Teatry Warszawskie. 


Dnia 2 marca. 


Tan rz NOO ANA m |" - MAMMA. 


Teatr Wielki. 


Dzis: „Cermen.“ 
Jutra „Roberti: i. Bertrand“. czy- 
„Dwaj zřodziejé.“ — O północy zaś 


Teatr iozmaitości. 


Dziś: „Galeotto* i „Indyana 
“Charlemagne. s 
„adatro: „Czyja wina“ i „Drzem- 
ode Prospe ra‘ — O północy zaś 
aż maskarady „Willa do sprze- 


i 


| Teatr Mały 
' (przy ulicy Dariłowiczowskiej) 
| Dzik " „Coeard i i Bicoquet'* (pierw- 
ry raz)” raati v 
l Jutro: „Cocard”' i Bicoquet.' 
 . gale redntowe. 
W niedzielę dnia 3-go marea ma- 


Bkarada w połączeniu z. tombolą nar = 


rzecz kasy pożyczkowo:wkładowej ar- 
tystów i innych osób do składu tea- 
trów warszawskich należących. 


W UGRZEWANYM CYRKU 
przy licy Grdytatkiej 


Stanńyna yski tm 


W niedzielę 2 przeđstawieria, o godzinie 
4 po południu dla dzieci ~ w cb;dwóch 
przedstawieniach: występ pogromey lwów 
rana Popper. a także po ra;żustatni „„Weso= 
ła teściowa‘, Wieczorem o godz. 8 po raz 
pierwszy ćwiczenia a lu Blondin na linie 40) 
etóp wysokości wykona Signora Giovanina, 
Jak również występ wszystkich artystów i ar- 
tystek. 


TAO MIOEDIESAEJEWENW WZ OPZZ 
| Ein Nz ZZ O 0 0 


Deb AA Etc pad Z 


OGŁOSZENIA. 


W Drukarni w Białej Cerkwi 
zab. Kijowskiaj potrzeba uzdolnienego 


kecara i maszynisty 


Wynagrodzenie po rs. 30 miesięcznie. Ży- 
czący takowe miejsca otrzymać, winni się 
zgłaszać listownie pod adresem „Zakład dru- 
karsko-litograficzny Mierzybowskiego (tipo- 
litografia Mieżibowekawowo _Biełojcierkwi 
Kijewskiej Gub.). Gub.). 426 


RXOXT 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY 
Rzeźbiarski i Kamieniarski 

H 


ENKYKA ŻYDUK 


HR 
Dzika 45, w Warszawie 
posiada wialki w; bór 


POMNIK Ó "7 


z marmuru, A i piaskowca; mu- 
ruje groby. 

gẹ Filja zakładu na Brudnie przy No- 

wym Cmentarzu. 430 


SSA) 
lszczędność | doqodzość 


Pierwszy w War szawie 


Zakład repseracvjny 

Przerabia, odświeża, repernje, czyści, 
pierze i farbuje wszelką odzież męzką. 
Fasonuje i odświeża kapelusze filcowe 
męzkie. Gotowa odzież męzka nowa 
i używana oraz przyjmuje się obsta- 
lunki w zakresie krawiectwa, „krój wy- 
borny. Marszałkowska 14%, 
szósty dom od Ogrodu Saskiego, na- 
przeciwko Hotelu Francuzkiego. 


+ aoei | VARER || 
i Dbającym o własne zdrowie 


polecamy 
Z dominium Moszna 
od krów paszonych podług wskazówek naj- 


znakomitszych specyalistów w zastosowaniu 
leczniczem mleka. 


GLÓWNY SKŁAD 


w Zakładzie Nabidłowym 
A. Kraczkiewicz 


ni. Bracka Nr. 21, róg Widok 
w WARSZAWIE 


Pralnia Bielizny 
przyjmuje wszelką bieliznę w za- 
kres prania wchodzącą i 1 WyKONY* 
'wa takową z najświęższą elegan- 
cyą po cenach jak najumiarko- 


wańszych. Róg Nowego Swat» 
i Grdynackiej Nr. 14. 1998 


DOIR) 
o 
E% 
26 
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kaz klin, Szpit. św. „Łazarza. Choro- 
hy weneryczne 1 skórne. 
Nr. 39,5d0 93/, i od 4 — 6. 


kupuję , 


61 KRowy-Świmt, w mieszkaniu, I piętro, 
gdzie fotografia. 


7 


DEWE Kopyto 


Uu tk 
Nr. 36 (lad woe 


FABRYKA I MAGAZYN 
Samowarów 


F. SUKOŁOWA. 


tzyjmtlje wazalkże TeOBFAOYA 


Nowy Świat 
41 


KAUCYONOWANE 
Biuro Nauczycielskie 
SIKORSKIEJ 


Niecała Nr. i2, w Warszawie, ; 
ma do umieszczenia nauczycieli, nau- $ 
P DEE i PENA ra RE $ 


' 1 rondle do bielenia, pos' sda 
wialii wybór n“ „wych. przyj 
M2jo w zkmian stare. 

1 


HS Zm „aleti Śoiezzaji. Katas 
Se y sigra, dałuhienie piere IE 
NA slowa. 48ŁENY, usuwają szypko S 
S i z pewnym skutkiem iBrażejmi 
SA W. ŚŻUSSCHMA 6, przyjemnego i 
SM emsku i stanowią niezawodny środek 
RA | cegoy radykclnic wsz lkie słabo: 
SE ści zrganów oddacha . ych. 
MA dwemaście zraańiek dro" sayca ku- ) 

QE Jeczek), dzieciom zaś-4-«4, uśztych 

GRĘ Z TAND i wioczoram, wystarczają do 
| (5% pokorania chorób pioroiowych w naj- 
| |Brallnicjszych objawaakh. 
lm Wyłnuwzia hurtowa i dotaliczaa | 
GR sprzedaż Drażejex od zaszłu w Lato- SB 
F aig ratorpum sp'ekarza W. Błudcy:ps : 
| BY MB, Ul. Houatorska Ne. IO. E 
| Š Bena puiełza kop. 60, z przesyłką SĘ 
s na prowiacyę uie mniej 3-ch pade- | 
3 u łek Rs. 3. 

TE Adres: Bussyan, YFaTszawAa, 
BE ul Senatorska Nr. 10. ohok Hersego. 


zamieniam i płacę najlepiej. 
canto, biżnterya nowa i używana. 
Obrączki, zamówienia i reperacye. 


883 262 Henryk Juwiler, jnbiler. 


Herbatę myheroga bezpo- 
śred nio 


a CHIN 


otrzymywaną poleca 
Sklep J. Z. Ratyńskiego, 
Warszawą, Jerozolimska 
Nr. 84. 420 


Najwiekszy Wybór 


= MASZYN 


wszelkich nystemów 
po conzch mńjniższych 


Na HO tygodniowe iub miesięczne 


JULIAN BERG 


Mazowiecka 16, wprost krywańskiej. 
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Menażerya Graila 


na rogu Zelaznej Bramy i Mirowskich Koszar. 
Świeżo przybył tra sport zwierząt, a w tej 
liczbie i 8 młode Lwy jak również Papugi 
szare i zielone także i ne sprzedaż. 


NOWOSC 


Fajerwerki w lIwiej klatce. 
Przedstawienie i karmienie zwierząt o godz. 4-ej 
i o 7:ej po połud. Cena miejsc: I-e 60 kop. Il-gie. 
40, IIl-e 0, dzieci płacą połową za 1 i 2 miejsce. 
A= właściciel. 


Trza Specyalna | SprEodsż R raty 


oryginalnych patentowanych amerykańskich 


WYŻYMACZEK „EMPIRE* 


po 50 kop. tygodniowo jako też za gotówkę 
H m il MmwepTe 
MASZAŁKOWSKA Nr. 147. 


Zalecam również angielskie 
ru 3 - 


Części zapasowe na składzie. magle domowe. 
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aznane zostały za najlepsze do użytku domowego i wszel- Ciągłe ulepszenia i wszelkie nowe wynalazki stosowagę 
kich celów rzemieślniczych. Sposób użycia oryginalnej ma- | bezzwłocznie przy maszynach oryginalnych Singera czynią | 
szyny Singera jest nadzwyczaj łatwy, oprócz tego posia- | takowe najdokładniejszemi maszynami do szycia w świe. 
dają one najdokładniejsze aparaty pomocnicze, szyją szybko | cie. Maszyna wysokoramienna Improved prześcignęła wszyst. | 
i równo zarówno najcieńsze jak i najgrubsze materyały. kie systemy dotychczasowe. l | 


Przeszło 8 mitionów oryginalnych Smgera maszyn do szycia w użyciu! Przeszło 300 pierwszych nagród! 
zadatek mały. Spłaia tygodniowa po rs 1. Nauka bezplatna. (rwarancya dwnletnia, 


G. NEIDLINGER, Warszawa, Wierzbowa 6. 


WŁASNE FILJE W KRÓLESTWIE POLSKIEM: 


ŁÓDŹ AR3LISZ RIELOE RADOM LUBLIN LOŻA PLOCK RIEDLOE. 
ul. Piotrkowska. ul. Warszawska 1l. Rynek. ul. Lubelska 57. Krak. Przedmieście 176. Rynek 216. ul. Tumska 56. al. Warszawska 148, 


n Trege = „dE 
E o > ESE 


«Ry 7 Sp = Tomie Bi 


aaa Po Pad WIA p roan 1 oranie, pr Tani Sklep Chrześciański 


Sporządza prośby i podania do Władz w Królestwie i Cesarstwie, przeprowadza ko- 
respoudencyę w sprzedaży, zamianie majątków ziemskich, nonus a kapil kopie 
7 i i i Óż i ieni ezliwe STY 4 5 ! 
maszyn i narzędzi rolniczych, nąsion zbóż i traw, a to z uwzględnieniem MA p g Świętokrzyzka 26, wprost Apteki Szita M Tei, 
Tak zwana Tamdetaæ jest wyrazem konieczności w chwilach ogólnego 
zastoju i tradności zarobków. Idzie tylko o to, ażeby do wyrobu taudety 


kredytu. 
a DAA, TOETREE 
wzięli się sumienni specyaliści z odpowiedniemi materyalnemi Środkami, któ- 
rych obfitość ułatw:łaby szybkie obroty knpieckie, jako kompensatę za małe za- 


« PARP W or”. MZOE dA R Wa o a pat i a 
D WATERBURY" Rs. 540 
Do h0 J A N a robki na pojedynczej sztuce otrzymane. iż akie były i są nawoływauia 


R D p r e i życzenia naszej prasy. | kkk 
amerykańskie najtańsze zegarki, dobrocią W nazwie same): „Tami Skiep Chrześciarństzić odczuwa się 
nieustępujące najdroższym. 


echem ten głos ogólnych potrzeb, którym postaramy się zarałzić, dając wyroby 
a 
Sklad: ulica Hr. Berga Nr. T. 


nasze wykończone z materyałów trwałych, podług ostatniej mody i fasonu, De 
cenach bajecznie nizkich, jak za tandoitę „rzystałw. Prosimy 
Generalny reprezentant na Królestwo i (esar- 
stwo J. L. Ehrlich, Rymarska Nr. 8. -~ ; 


EETA i* z.. 
-hv 


że przez hartewe i wieluie zakspy lowarów, użycie (ańa 
azego w bezrobociu a dobrego rebotnika, wielki obrót i maa 
zliwe zimułejszemie zysków — chcemy z tandetą prawdziwą stacąć do 
konkurencyi i dać możrość nawet 'nteligencyi ubierać się tan:o a przyzwoicie, 
według wymagnń sfery salonów i pozycyi społecznej jednostek. 342 


Liczymy więc na masowe poparcie ogół. BEA 


tylko zauważyć, że'nie tazdetę żydowską sprzedawać będizemy, ale tylko, 
272 | 


TE 
| OGŁOSZENIA DROBNE. 
i ą Tajlepsza Metoda do nauczenia sig. 
Nauka i wychowanie. N języka niemieckiego w 3-ch miostęaaiii 


i A  ięmieckiego języka udziela Reussner, | 83 vauczyoiela, kurs nižższy*kəp 60, kurs 
RE autor najnowszej metody; wykład polski, kkk AE FW A | 
Hi ruski. francuzki, angielski, Swiętokrzyz k i Aa raty watra sprzedaje miejscowym 
k LWi na prowincyę fabryka zwierciadeł. Mau: 


Ep A M ZEM 


y SPA ję ężyka niemieckiego udzielam i konwer- | rycego Silberberg. Rymarska 8. Uwaga. 
Se zo WOW © S ceb ROZ y: ck J pci Jerozolimska 74, m. 2, w łani W wystawie uapis „Na raty". 312 
x AC? aś KPE wywóz dy W Wokół T Xfasło śmirtankowe, eodzisnnie 


orzyBtme nowe rzemiosła wprowa za | |$$ świeże ornz solone litewskie w różnych 
K Szkoła Rzemiosł dla kobiet Jadwigi | gatunkach poleca Ba-ar Wiejsłki, Mar 

Przewóskiej. Niecała 10. Do krawiecczyzny | szałzowska 123 (obok Filarków). 
i kapeluszy jest pracownia. Dla zbytu prac| Qiery lifówskie, szwajcarskie, gambrie 
uczennic sklep. 284 |i 5n0, gomułtj, bryudcę, powidła waód, b0 
"7 Po ady | pra ATZ rg A ry ki i zakk. r 

eca RBazur YA, jsi, Marszałkowska 
osa y . prace. (obok Filarków). s s 

TEA Ma nina do ora Vani Az 7ed:imy litewskie wyncrowe, Oral 
DN ię Lona E wł alot a dawna ód a 
—————— |dyki tuczone, pulardy, kaczki i w p. po/e0ć 
Boczne są panny zdolne do staników, | RZazar Wiejski, M-rszałkowska 1% 
spódnic i upinania. Marszałkowska Nr. 143. | (obok Filarków). 338 _ 


Teodozya. 432 7 -A deich 
SC A A ARa W R NAW avienie GAGIE ? 
O: w średnim wieku, posiadająca ję- Pizo knoe Flakou kop. 30. Sprze | 


zyk niemiecki, francnzki i russki, pragnie | je; | 
| zająć się dzisómi lub też gospodarutwem Coia wa adś 3 lozen 
domme g sa Om Ożóg ych Leszno Nr. 80, RAT 
mieszkania 36. 000 owimaizowania, laurki, przylepiank! 
5 : rw. STB i pozie e a J. N. Bronikowskiego, Wo | 
; k Kupno i Sprzedaż. Ratusza, | 29 
Czysto Kr ajowa Parowa Fa bry a powodu wyjazdu do sprzedania war Doniesienia rozmaite 
a a e e . ae. i 
Perfum i Mydeł toaletowych, pod firmą: Z a S AAA: z myrobioną klijen- | — 
a a A c > 5 żona S DERG iadomość | ryesarmiutrz, Kazimierz PospieszyDekh 
Warszawskie Laborałoryum Ghemiczne, - w kiosku, róg Elektoralnej i Chłodnej, Szpitalna 4, w Warszawie, . kilkoletoi 
A i ; , : : á | współpracownik fir W Modro, przys” 
poleca Szanownej Publiczności swoje wyroby w filjach: Ą Ipejsoy Strzelcy (Mysliwi Giemz) po: muje E IN wi Syal- aS Pe ka prak 
1) róg Miodowej i Senatorskiej, 2) Krak.-Przedm. Nr. 2, 3) rog LA wieść romantyczna, tłomączona E anoda wchodzące, pu cenach bardzo 117- 
Granicznoj i Królewskiej, 4) Nalewki Nr. 81. mieckiego przez Re usdfiojś ko. 10 Skład kich. Gwarancya dwaisna 39687 | 
Fabryka | Kantor, ulica Atola Nr Gl. W księgarm Gehethnera i Wolffa ł TE = p | 
103 Hipolit Majewski i Synowie. — — = W ężatka po ntracie dziecka. ze Ém% 
T,oritiepiany, pianina kupuję, sprzedaję żym pokarmem, życzy wziąść dziec'g 
I ratami yy A wydzierża- | do piersi. Solec 99, m. 18. 451, 
iam j | E E a NL. 
KE ERE strojenia, reperaeye. sa Jesi pokoik do wynajęcia od Wieltkiejne” 
cy przy małżeństwie bezdzietnem dla 4 | 
j klep spożywczy do sprzedania zaraz, |jedynczej osoby kobiety lub mężczyzny. a 
| gł oce _ | X) mieszkanie obszerne. Uiepła 8. 432 | Mazowiecka Nr. 11. : 
Wydawca: Piotr Noskowski. Uruk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. aktor: Henryk Porzynski__ | 
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